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Prof. dr. Leon Kozłowski tworzy nowy rząd. 


Nowy premjer jest uczonym archeologiem. 


DZIś REZULTATY. 


Warszawa, 15. 5. — Prof. dr. Kozłow- 
sk, któremu Pan Prezydent Rzplitej powie- 
rzył misję tworzenia nowego gabinetu, pro- 
wadził w ciągu dnia wczorajszego rozmowy 
z szeregiem osób, które miałyby wejść w 
skład nowego rządu. Zakończenia tych roz 
mow 1 przedstawienia przez prof. dr. Ko- 
złowskicyo Panu Pezrydentowi Rzplitej peł- 
nej listy członków nowego gabinetu spodzie 
wać się należy w poniedziałek w godzinach 
popołudniowych. 


DOMYSŁY NIEMIECKIE. 


Berlin, 15 maja. — Wiadomość o 
4ymisji gabinetu polskiego oraz powierzenia 
nisji tormowania nowego rządu prof. Ko- 
Howskiemu nadeszła tu wczesnem popołud- 
aiem i komentowana jest już w pierwszych 
wydaniach dzienników  poniedziałkowych. 
Zyodnie podkreślają, że rekonstrukcja gabi- 
netu w Polsce nie wywoła żadnej zmiany do 
tychczasowego kierunku polityki polskiej, 
że cała rekonstrukcja oznacza podjęcie 
zdwojonej walki z kryzysem gospodarczym 
i jego skutkami. 


Warszawa, 15 5. Prof. dr. Leon Ko- 
ułowski urodził się w r. 1892 r. w Rembie 


szycach powiatu jędrzejewskiego. Wycho- 
wywał się w Przybysławicach powiatu mie 
chowskiego. 


Studja średnie ukończył w Warszawie, 
otrzymując maturę w gimnazjum Wróblew 
skiego w r. 1910. Potem studjował nauki 
przyrodnicze na Uniwersytecie  Jagielloń- 
skim, oraz na uniwersytecie w Tybindze, 
rozpoczynając już wtedy działalność nau- 
kową. 

Prof. dr. L. Kozłowski doktoryzował się 
w Tybindze z geologji, jako przedmiotu 
głównego, oraz z geologji i archeologji kla 
sycznej, jako przedmiotów pobocznych. 

W r. 1920 habilitował się na uniwersyte 
cie Jagiellońskim w Krakowie, jako docent 
prehistorji,. W r. 1921 został powołany 
jako protesor nadzwyczajny na katedrę 
prehistorji uniwersytetu Jana Kazimierza 
we Lwowie. W r. 1928 został mianowany 
profesorem zwyczajnym tego uniwersytetu, 
gdzie prowadził wykłady aż do r. 1930. 

Prof. dr. L. Kozłowski posiada w swym 
dorobku naukowym długi szereg prac doty- 
czących głównie ziem polskich, ale obej- 
mujących także zagadnienia Europy jako 
całości. 

Równolegle do działalności naukowej 
prof. dr. L. Kozłowski brał żywy i wybitny 
udział w działalności  polityczno-niepodle- 
głościowej. 

W r. 1914 prof. dr. L. Kozłowski bierze 
udział w Legionach, od 6 sierpnia zaciąga 
jąc się do 1 pułku Beliny i odbywając z 
tym pułkiem szereg kampanji na froncie. 

W końcu r. 1915 odkomenderowany do 


Dziś rozpoczynamy druk najnowszej po- 


wieści znakomitej pisarki IRENY ZARZYCKIE) | 
specjalnie napisanej dla nas 
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hody. 


Powieszony trup w stodo!e. 


Miarołomna wiedniaczka 


amardowala moii. 


pracy politycznej, pracuje jako referent poli 
tyczny w okręgu P. Q. W. w Lublinie, Ra- 
domiu i Kielcach. W listopadzie 1918 r. pro 
wadzi akcję rozbrojeniową i przewrót poli- 
tyczny na terenach powiatu miechowskie- 
go, olkuskiego. 


Po habilitacji w r. 1920 wstępuje jako 
ochotnik do służby wojskowej i po jej od 
byciu powraca do prac naukowych w Kra- 
kowie, a następnie we Lwowie. 

W r. 1926 jest jednym z organizatorów 
Związku Naprawy Rzeczypospolitej, prze- 
kształconego później w Blok  Bezpartyjny. 
W r. 1928 kandyduje do Sejmu z listy pań- 
stwowej B. B. i wkońcu r. 1929 po złożeniu 
mandatu przez prof. Bartla, wchodzi do Sej- 
mu na jego miejsce, biorąc żywy udział w 
pracach parlamentarnych, szczególnie w ko 
misji budżetowej. ` 


W r. 1930 wchodzi do Sejmu jako poseł 
z rodzinnego okręgu kieleckiego, a 4 grud- 
nia 1930 r. został powołany na stanowisko 
ministra reform rolnych w gabinecie premje 
ra Prystora. Z chwilą połączenia minister- 
stwa rolnictwa i reform rolnych w jedno mi- 
nisterstwo ustępuje z gabinetu i obejmuje 
stanowisko podsekretarza stanu w minister 
stwie skarbu. 

Prof. dr. L. Kozłowski jest porucznikiem 
rezerwy i posiada polskie odznaczenia. 
| 


CHMURY PYŁU ZASYPUJA MIASTA. 

Chicago, 15 maja. Nad stanem 
/owa przeszły oibrzymie chmury py 
u. W kilku innych stanach spadly ma 
łe deszcze. 
stanach panuje przekonanie, 
trwala susza zbliża się ku końcowi. 


GAZ ZABIŁ 20 OSÓB. 


Hongkong, 15 maja. — W eksplozji ja prokuraturą. 
gazu spowodu uszkodzenia jednego zejsię w więzieniu mokotowskiem, 
a kilkana |dokonać tranzakcji handlowej, polegaja 

|cej na sprzedaży objektu ziemskiego pc 
wiele |lożonego w pow. warszawskim. 


| zbiorników zginęło 20 osób. 
| ście domów spłonęło. 
Wśród ofiar katastrofy jest 


Zbrodniczych kochanków skazano po 15 lat więzienia, |" 7" 0... 


Wieluń, 15 maja. 
gm. Starzenice dokonane zostało na osc 


bie Franciszka Kuśmierka lat 35, morder 


stwo upozorowane samobójstwem przez 
oowieszenie w stodole. 

Przeprowadzone w tei sprawie dochc 
dzenie policyjne, wykazało jednak, że 
Kuśmierek nie dokonał zamachu samo 
bójczego, lecz został 

podstępnie zamordowany. 

a następnie powieszony. 


We wsi Piechów | 


Badana w tej sprawie żona zamordc 
wanego Helena Kuśmierkowa lat 30, ze 
częła się plątać w zeznaniach, W rezul 
tacie policja ustaliła, że morderstwa dc 
konała żona Kuśmierka — Helena wraz 
ze swym kochankiem Janem Ligenz: 
lat 21. 

Sad Okręgowy Kaliski na sesii wyłaz 
dowej w Wieluniu rozpoznając powyższa 
sprawę, skazał Helenę Kuśmierkową i 
Jana Ligenzę po 15 lat więzienia. 


— AMH" 
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la wzór Los Angeles zostanie pod Berlinem zbudowana dla uczestników przy 


złej olimpjady osada złożona z 


èst na modelu no lawei stronie. Mieści on sypialnie ' 


małych domków, których wnętrze widoczne 


pokói dla dwóch 


uczestników- 


Pięciu zam askowanych bandytów 
zamordowało wiejskiego sklepikarza, 


Rzeszów, 15 5. Wczoraj otrzymał wy 
dział śledczy telefonogram, że w Kuryłów- 


ce, pow. łańcuckiego, dokonano morder- 
stwa rabunkowego. Na podstawie dotych- 
czas zebranych informacyj zdołano ustalić, 
iż onegdaj wieczór pięciu zamaskowanych 
bandytów wtargnęło do domu Suessmanów 
w Kuryłówce i po steroryzowaniu całej ro- 
dziny rozpoczęli plondrowanie mieszkania, 


szukając gotówki. 


Bandyci uzbrojeni byli w 
ucięte karabiny. 

Jeden z nich stał na podwórzu na cza- 
tach. W czasie, gdy bandyci zajęci byli plon 
drowaniem mieszkania, wracał właśnie do 
domu właściciel domu Siissman, do którego 
strzelił bandyta, stojący na czatach, 

kładąc go trupem. 


rewolwery i 


Sąsiedzi, słysząc strzał, wszczęli alarm, wo: 
bec czego bandyci wybiegif, ostrzeliwując 
się przed ścigającymi ich ludźmi. 

Z mieszkania Siissmanów bandyci za 
brali 500 zł. i 10 dolarów oraz rzeczy war 
tościowe o nieustalonej narazie wartości. 

Na miejsce czynu wyjechał powiatowy 
komendant policji państw. z Łańcuta, komi 
sia sądowo-lekarska i wywiadowcy polipy. 
ni z Rzeszowa r 

z psem policyjnym. 
Możliwem jest, iż wśród bandytów znajdo 
wali się również poszukiwani od dłuższego 
czasu krwawi bandyci Byk i Maczuga, któ 
rzy zdołali w międzyczasie zorganizować 
nową szajkę. Za sprawcami napadu rabun- 
kowego policja wszczęła energiczny pościg 


naw 


Uczeń zmarł podczas biegu 


Odbywały się 
ucz- 


Stanisławów, 15 5. 
tu zawody o odznakę sportową wśr 


niów gimnazjum MMI państwowego na 
boisku „Sokoła* w Stanisławowie, które 
zakończyły się tragicznym wypadkiem. Oto 
jeden z wychowanków gimnazjum niejaki 
Kazimierz Furgalski z Halicza w czasie 
biegu 


Rejentowi nie wolno wejść do celi. 


Wzbroniona tranzakcja w więzieniu 


Warszawa, 15 maja. — Sensacyjny 


W środkowo - zachodnich | spór na tle traszakcyj handlowych przez 
iż długo| osoby odbywające karę 


pozbawieni: 
wolności, wynikł ostatnio pomiędzy 
obroną niejakiego Ed. Woszczyrńskiego 
rolnika skazanego przez sąd okręgowy 
na trzy lata za zabójstwo. 
Skazaniec znajdujący 
chce 


Woszczyński wystąpił w tej sprawie 
z podaniem do władz prokuratorskich 


padł na ziemię 
bez przytomności. Zaniesiono go natych 
miast do pobliskiego szpitala powszechne 
go i udzielono pomocy lekarskiej — lecz 
bezskutecznie, gdyż Furgalski wyzionął du 
cha spowodu udaru serca. — Zmarły by 
uczniem VI klasy. 


twierdząc, że musi w ten sposób pokryć 
swoje pilne zobowiązania. Ponieważ akt 
ten wymaga formy notarialnej obrona 
wystosowała prośbę o dopuszczenie r 
jenta do celi więźnia. 
Podanie to jednak zostało 
załatwione odmownie, 

gdyż prokuratura okręgowa uznała za 
niemożliwe zezwałanie na tranzakcje 
handlowe w więzieniu. Petent nie da 
je za wygraną i skarży decyzię odmow 
ną do prokuratury apelacyjnej w War 
szawie. 


Przebiegly emir Transjordanii. 


Emir Abdullah królem P 


mw wam am 


ADmina 
alestyny? 


Tajne rokowania między Zydami i Arabami. 


Wiedeń, 15 maja. »Neue Freie Pres 
se” podaje relację swego korespondenia 
z Jerozolimy E. Davisa, wedle której 
emir Transjordanji Abdullah, syn Hussci- 
na wyjedzie w czerwcu 

do Londynu. 

Podróż ta pozostaje rzekomo w związ- 
tu z kandydatura emira Abdullaha na 
|tron palestyński, Emir Abdullah pracuje 
już oddawna w tym kierusku. po- 
czątkiem zeszłego roku dał on żydom 
peje na długotrwałą dzierżawę ziemi w 
Transjordanji. Z końcem roku ubiegłego 
nterwenjował na rzecz Arabów palest 
'skich z okazji demonstracji w Jaffe, 
| tydom obiecuje, że uzna deklaracje Bal- 
‘ara, Arabom, że będzie wykonywał tę 
deklarację w myśl życzeń. Anglików 
stara się pozyskać różnemi argumentami 
Kierownik departamentu politycznego 
„Jewish Agency“ w Jerozolimie złożył 
emirowi wizytę w Amman, Wedle za- 
pewnień żydowskich i angielskich, nie- 
mowy o tem, by Abdullah miał się 


Dolar 5.24 


Prywatnie dolar papierowy w żąd: 
niu 5,25, w płaceniu 5,24; dolar złoty 
w żądaniu 8.96, w płaceniu 8-95; fun 
angielski w dądaniu 27.10, w płaceni 
27; rubel złoty w żądaniu 4.65, w pła 
ceniu 4.60; marka w żądaniu 2.07, w 
płaceniu 2.06; za 100 franków francu 
skich w żądaniu 35. w płaceniu 34.90. 

Bank Polski w godzinach rannyci 
kusował dolary po 5:34. 


koronować w czerwcu na króla Palesty. 
1y. Mimo to, jak zapewnia korespon- | 
ient „Neue Freie Presse" zanosi się na. 
ważne zmiany polityczne, które będą | 
miały wielki wpływ na | 


przyszłość Żydów w Palestynie. 


Miedzy przywódcami żydowskimi i a- 
rabskimi toczą się tajne rokowania, ce- 
»m zażegnania dotychczasowych różnic. 
Anglja planuje utworzenie rady ustawo- 
dawczej, zestawionej w ten sposób, iż 
Anglja będzie miała w niej stanowisko 
lecydujące. Wielu dopatruje się w tem | 
nierwszego kroku do utworzenia parla- 
mentu z większością arabską, Nowa 
ustawa wyborcza do rady miejskiej w 
Jerozolimie zapewnia Arabom większość, 
Wszystko to — zdaniem dziennika — 


nia rządu arabskiego w Palestynie, z któ: 


rym podzieliłaby się administracją w 
kraju. 


Główne wygrane 
w 6-tym dniu ciągnienia, 


5.000 zł. — 82142 101325 11517. 


2.000 zł. — 12200 14016 30343 40806 
57545 62353 79555 80352 166554 166555 
168310 161691 163629. 

1.000 zł. — 1426 5229 6630 1839: 
21236 24650 32770 33991 35145 36193 
39283 46793 56410 68708 7736 76707 
18409 80479 81363 81894 97482 10024- 
105105 107224 109680 111457 11228 


dowodziłoby. że Anglja dąży do utworze- | 117951 123112 152694 158592. 


Warszawa. 15 maja. Na Uniwersy 
tecie Warszawskim zakończono z ub 
tygodniem przyjmowanie podań ubieg: 
jących się o dopuszczenie do egzaminu 
prawniczego. 

Na pierwszym kursie prawa dał się 
zaobserwować olbrzymi napływ zgłc 
szeń. Do egzaminu stanie około 800 kan 
dydatów, tak, że prace komisji egza 
minacvinai potrwają do połowy. lipca. 


DRUGIE CIĄGNIENIE. 


20000 zł. — 136725 158411 


15.000 — 4119 61757 149352 
5.000 zł. — 24424 38021 39852 155198 


Po 2.000 zł. — 44751 51035 5141 
53361 59703 69997 71653 77901 8674. 
98352 124052 124510 147910 15077: 
168555. 

Po 4000 zł. — 4278 13166 14221 
19779 24042 28285 35098 39299 44283 


47140 57670 70174 72173 77632 S8734 
91118 92776 96045 97248 104076 105352 
116442 119806 132063 134023 163710 


168422 
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Norymberga, w maju. 

Ww Kówakaniię. klóra „e Pda sły- 
nie jako centrum przemysłu zabawkar- 
skiego, w tych dniach otwarta została wy 
stawa, ilustrująca rozwój tej gałęzi nie- 
mieckiej produkcji, Tegoroczna wystawa 
w Norymberdze różni się znacznie Od po 
przednich i ciekawa jest nie pod wzglę 
dem estetyki, ale przedewszystkiem pod 
względem pedagogiki, Estetyka zresztą u 
ważana jest w Niemczech współczesnych 
za coś zbędnego, nieaklualnego Wszę - 
dzie przeważa polityka. Estetyka może 
tylko służyć Eksponaty na wystawie nor- 
rymberskiej pokazują też zupełny brak 
estetyki i skąpysprowincjonalizm. 

Pomiędzy zabawkami pierwsze miej- 
sce zajmują zabawki o charakterze woj- 
skowym, które w setkach tysięcy egzemp 
larzy rozwożone są po całych Niemczech. 
Z wielką pedanterją, czysto niemiecką, 
która o niczem nie zapomina, na wysta- 
wie zgromadzono wszystkie rodzaje 
śmiercionośnych  straszliwvch dział, wi- 
dzieć można również tanki, które modą 
poruszyć się na pochyłej płaszczyźnie do 


Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby 


(—) Prezydent Rzpiitej przyjał dymisję zabi. 
netu premjera Jędrzejewicza. Misia utworzenia 
nowego rządu została powierzona: wiceministro= 
wi profesorowi Leonowi Kozłowskiemu, b. mini- 
strowi reform rolnych. 


(—) Wczoraj odbyło się w Budapeszcie od. 
słonięcie pomnika generała Bema w obecności 
dzlcgacii polskiej artylerji. 

(—) W Bremerhaven zatonął holownik ,„Mer- 
kury” 8 marynarzy poniosło śmierć. 

(—) Podczas wyścigów smnochodowych w 
Fontainebleau zawodnik Lora wjechał samocho- 
dem Bugatti w tłum ludzi. Siedem osób ponio- 
sło śmierć, 

Kierowca zmarł od ran. 

(—) Wczoraj zostało w Łodzi aresztowane 
prezydjum stronnictwa narodowego z adw. Ko- 
walskim na czele pod zarzutem udziału w zaj- 
ściach dnia 3 maja. W związku Z tem rozesz. 
ły się pogłoski o unieważnieniu listy narodowej 
do rady miejskiej, na której m. in. figuruje adw. 
Kowalski. 


'—) W głównej komisji wyborczej w Łodzi 
złążono wczoraj 20 list kandydatów. 


(=) W dniu wczorajszym w Łodzi w gma. 
chu szkoły powszechnej przy ul. dr. Sterlinga 
Nr. 24 pod przewodnictwem prezesa okręgu p. 
Wasilewskiego Gdbyl się zjazd okręgowy dele- 
katów ognisk nauczycielskich. i 

W zjeździe udział wzięli delegaci wszystkich 
powiatów w liczbie 300 osób, zarząd główny 
reprezentowali pp. Chruścielski i Staszewski. 

Po referacie wywiązała się dłuższa dysku- 
sja, po której zebrani delegaci wynieśli szereg 
rezolucyj i wniosków, a mianowicie domagają 
się zmiany dotychczasowego systemu zaszerew 
zowania, poczynając od 6 do 10-ej grupy uposa- 
żeniowej. 

Tak samo domagają się pomocy lekarskiej, 
albowiem pomocy tej w okręgu łódzkim nau. 
czycielstwo posiada w minimalnym zakresie, 
w nięktórych zaś ośrodkach zupełnie jest pozba- 
wicne. 

Pozatem zebrani postanowili zwrócić się do 
zarządu głównego, aby ten u | miarodajnych 


czynników rozpoczął zabiegi w kierunku reali- 
zacji powziętych uchwał, a przedewszystkiem: 
uchwały, dotyczącej zniesienia instytucji prak. 
tykantów nauczycielskich. 


60 stopni, dalej inne tanki poruszające się 
na nierównym terenie karabiny maszyno 
we, miotacze min samoloty, które nietyl 
ko latają w powietrzu, lecz również rzu 
cają eksplodujące bomby, Wszystko to po 
woduje hałas, huk i zgiełk nie do opisania 
To wszystko dziać się ma w pokojach 
dziecięcych. Biedni rodzice, którzy takie 
zabawki kupią swym dzieciom! Szkoda, 
że nie wynaleziono jeszcze zabawek, któ 
re wyrzucałyby gazy trujące, 

Z taką samą pedanterją wyrabiane są 
w Niemczech zabawki przedstawiające 
żołnierzy w mundurach, nie z blachy, nie 
z ołowiu i farbowanych, lecz z mocnej ma 
zy, ubranych w spodnie, bluzy i czapki z 
prawdziwej materji różnych kolorów, oczy 
wiście z chorągiewkami, sztandarami i tp. 

Jeżeli chodzi o liczbę i staranność wy 
konania trzecie miejsce zajmują samocho 
dy. Nie są to tanie wyroby prymitywnej 
konstukcji, ale wozy przednich niemiec- 
kich marek. Oppel ! Maibach i tp. przy- 
czem budowane są tak, aby dzieci mogły 
rozpoznawać konstrukcję, zaznajamiać się 
z częściami maszyn į odróżniać produk- 
cję krajową od zagranicznej, Ot, niemiec 
ka propaganda. 

Dalsze miejsce zajmują lalki, Tu poli 
tyczne tendencje i nacjonalizm powszech 
nem zdaniem nie powinny odgrywać żad 
nej roli, ale istota hitlerowskiej doktry- 
ny kaze, aby ideologja panującego reży- 
mu przenikrieła do wszelkich szczelin ży 
cia i przepełniła swym wpływem wszy- 
stko, co żyje, Lalki oczywiście wszystkie 


trzeciej Rzeszy. 


w Niemczech zhitieryzowano i zabawki. 


są „Aryjskiego pochodzenia“ tj. wszystkie 
bez wyjątku są blondynki i nie z krótko 
strzyżonemi włosami, „mikaden*, ale z 
warkoczami w tyle. Większość lalek to 
mamusie starające się g swe dzieci. I lalki 
przesiąkły już hitleryzmem, zalecającym 
Niemkom rozmnażanie... z 

Są tu i zabawki poświęcone życiu na 
wsi. jak cepy, kosy, sierpy, dalej zabawki 


sportowe, ale tych nie jest tak dużo. Na 
tomiast niema tu wcale zabawek, przy 
których wymagane jest myślenie, kombi 
aowanie. Wymaga tego prawdopodobnie 
dzisiejszy stan rzeczy. Od „młodego Niem 
ca* wcale nie wymaga się aby myślał 
Myślenie to zadanie i przywilej przywód 
ców. Niemcy muszą słuchać, a nie myśleć 

Tak sprawa przedstawiała się daw- 


niej, tak jak obecnie Świat zabawek dzie 
cięcych jest światem dorosłych ludzi, nie 
tylko w miniaturze. Ten kto chce się za 
poznać z ideowemi prądami współczes. 
nych Niemiec, niech tylko popatrzy na no 
e niemieckie zabawki j zastanowi się. 
Wyrasta groźne pokolenie, nawracając lu 
dzkość do okrutnego średniowiecza... 


Zyśm. Różycki, 


Pierwej sojusze, później armaty R 
Mussolini grzebie Ligę Narodów. 


Znamienny artykuł premjera Włoch 


Berlin, 15 maja. „Berliner Boersen- | zbrojeń niemieckich możliwe byłoby ty!|dzone przez Hitlera- Niemcy  stawiłyby 
ko w drodze wojny prewencyinej. Fran | gwałtowny opór wszelkim wojskowym 
cja jednak rozumie, że w tym wypadku |operaciom Francji. Wyścig zbrojeń.dopro 


Ztg”. ogłasza artyku! premjera włoskie 
go Mussoliniego. omawiający sytuację w 
naradacah  srozbrojeniowych. Zdaniem 
Mussoliniego nie można dziś już mówić 
o konferencji rozbrojeniowej która zosta 
ła de facto zamknięta, obecnie bowiem 
toczą się obrady nad dozbrajaniem. W 
tej sytuacji nie pozostaje nic innego do 
wyboru jak przyjęcie planu włoskiego, 
lub rozpoczęcie wyścigu zbrojeń. Plan 
włoski daje Francji możność utrzymania 
w swem ręku przewagi na wypadek wy 
buchu wojny. W razie rozbicia się konie 
rencji rozbrojeniowej zaczną sie zbioić 
nietylko mocarstwa fuż uzbrojone, lecz 
i Niemcy. którym nikt nie będzie mógł 
w tem przeszkodzić. Niedopuszczanie do 


Wzajemnie się pożerają 


Zajścia na zjeździe Juagbundu w Grudziądzu 


Grudziądz, 15 maja. Przed 
południem miał się odbyć w Gdmeinde 


jąc się do policji z prośbą? © usunięcie 
awanturników. Policja przywróciła po 


tlaus zjazd powiatowy niemieckich sto rządek. 


warzyszeń Jungbundu. Na zjazd przyby 
ło około 500 członków z Grudziądza i 
okolicy. Na krótko przed otwarciem zia 
zdu przybyła z Bydgoszczy cieżaro- 
wym  samocliodem bojówka Jungdeu 
tsche partei, która napadła na zebranych 


RIBBENTROP POWRÓCIŁ, 
Beriin, 15 maja. — Pełnomocnik 
rządu Rzeszy do spraw rozbrojeniowych 
von Ribbentop któy prowadził ostatnio 
w Londynie rozmowy z czołowemi oso- 


przyczem ki'ku członków Jungbundu po | »istościami ang'elskiemi powrócił w sø- 


turbowano, Wobec powyższego prezes 
rozwiązał zjazd równocześnie zwraca 


botę wieczorem samolotem do Berlina, 


Wzmocnienie przyjaźni turecko-rumuńskiej 


Spotkanie min Tewfik Ruszdi Beya z min Titulescu 


Bukareszt, 15 maja. — Turecki 
minister spraw zagranicznych Tewiik Rusz- 
di Bey z małżonką i towarzyszącemi mu 080 
bami wyjechali o godz. 19.30 do Bałogrodu. 
Tym samym pociągiem odjechał do Biało- 
grodu min. Titulescu i przed odjazdem ogło- 
szony został następujący komunikat: 

„Minister spraw zagranicznych Turcji 
Tewfik Ruszdi Bey i minister spraw zagra- 
nicznych Rumunji Titulescu odbyli szereg 


narad nad kwestjami aktualnemi i obaj mi- 
nistrowie uważają za swój obowiązek pod- 
kreślić głębokie zadowolenie, jakie wywołu- 
je całkowita zgodność poglądów obu kra- 
jów na wszystkie zagadnienia interesujące 
je. Przyjażń między Turcją a Rumunią i 
ich przywiązanie do paktu bałkańskiego ule- 
gly wzmocnieniu po naradach bukareszteń- 
skich. 


W mundurach nie wchodzić do kościoła 


Rozkaz Grohego w Nadrenji 


Berlin, 15 maja. Na zebraniu kierow- 
wników organizacyj narodowo* socja* 
listycznych Nadrenji przedstawiciel prus 
kiej rady stanu Grohe oświadczył, że wy 
dał rozkaz. aby członkowie partii nie 
przychodzili na nabożeństwa do kościo 
ła w mundurach W przyszłości zakazane 
jest również urządzanie w czasie obcho 


Egzotyczna wojna. 


Walka o władzę nad Arabją. 


Wojna w Arabji, mogąca na pierwszy 
rzut oka wydawać się lokalnym sporem 
dwu egzotycznych monarchów, jest w rze- 
czywistości czemś znacznie ważniejszem 
i zasługującem na baczną uwagę. Zwycię- 
siwa króla Hedżasu, Ibn-Sauda, a właściwie 
jego syna, emira Fajzala, dowodzącego woj 
skami hedżańskiemi nad armją imana Jeme 
nu, są zdarzeniem, które bardzo interesuje 
pewne mocarstwa europejskie maczające 
zresztą w tem wszystkiem ręce. Nic dziwne 
go, gdyż wynikiem ich mogą być bardzo do 
niosłe zmiany nietylko w samej Arabji, lecz 
we wszystkich krajach azjatyckich zamic- 
szkanych przez Arabów. 


Przypomnijmy _przedewszystkiem po- 
krótce dzieje Arabji w ciągu ostatnich lat, 
aby zrozumieć, na jakiem tle wybuchł obe- 
cny konflikt. a 

Trzydzieści trzy lata temu, młody, 20- 
letni Arab, należący do zrzuconej z tronu 
dynastji szelków wahabickieęgo księstwa 
Nedżd na półwyspie arabskim, wtargnął w 
towarzystwie 17 wiernych stronników do 
byłej rezydencji swoich przodków i — opa- 
nował stolicę, a następnie cały kraj, 

Młody zdobywca nazywał się Ibn-Saud. 


Minęło kilkanaście lat. Wybuchła wojna 
wszechświatowa. Anglia rozpoczęła wów- 
czas na froncie azjatyckim wielką grę. 

Związane z nią jest nazwisko legendar- 
nego pułk, Lawrence'a. Plan angielski prze- 
widywał utworzenie państwa arabskiego, 
którego królem miał być Hussein, panujący 
dotąd w Mecce i Medynie, a protektorką 
i właściwą panią — Anglja. Wraz z manda- 
tem palestyńskim kombinacja ta miała za- 
pewnić Anglji panowanie na wiełkich prze- 
strzeniach od morza Śródziemnego do zato- 
ki Perskiej. 

Zrazu wszystko szło dobrze. Ale potem 
zaczęło się psuć. Francją nie dopuściła do 
urzeczywistnienia daleko sięgających za» 
miarów angielskich, sprzeciwiła się pomy- 
słowi utworzenia wielkiej monarchji arab- 
skiej i usadowiła się w Syrji. 


Wypadło znacznie zrędukować wielki 


plan. Powstało kilka państw arabskich; 
Hedżas, w samej Arabji, Irak, Transjor- 
danja. 


Królem Hedżasu został Hussein. Ale w 
r. 1926, Ibn-Saud, sułtan Nedźdu, opanował 
Hedżas i zasiadł tam na tronie, wypędziw- 
szy Husseina. Ihn-Saud jest dziś władca ca- 


dów partyjnych t. zw. nabożeństw polo 
wych, w których uczestniczyli wspólnie 
katolicy i protestanci, Te ustępstwa, jak 
wynika z oświadczenia mówcy, mają 
być dowodem że partja narodowo socja 
listyczna lojalnie ustosunkowała się wo 
bec kościoła katolickiego. 


EJ w — = ad a =.. | 


łego półwyspu Arabskiego z wyjątkiem Je- 
menu, z którym teraz prowadzi wojnę. 

Jemen leży w południowo - zachodniej 
części półwyspu Arabskiego. Słyszało się o 
nim więcej, jako o t. zw. Arabji szczęśliwej. 
Znany jest w całym święcie, jaka ojczyzna 
mokki. Przed wojną nominalnie należał do 
Turcji. 

Obecnym władcą Jemenu jest iman Jachia 
Iman jest to tytuł wysokiego duchownego 
dostojnika muzułmańskiego, Mamy więc tu 
połączenie władzy świeckiej z duchowną. 

Jemen ma trzy miljony mieszkańców. W 
całej Arabji jest ich sześć miljonów. Prete- 
kstu dostarczył bunt książąt Assiru, którzy 
zbuntowali się przeciw Hedżasowi, a gdy 
ponieśli klęskę uciekli do Jemenu. Ibn-Saud, 
opanowawszy Assir, zaczął zagrażać Je- 
menowi. Iman Jemenu wszczął układy, ale 
przeciągał je, przygotowując się do walki, 
przy pomocy Włoch, które upatrzyły sobie 
południową Arabję na teren ekspansji ko- 
lonjalnej, 

Hedżas zaś, jak dotąd, jest sierą wpły- 
wów angielskich, 

Wreszcie Ibn-Saud zerwał układy i obsa 
dził pewne tereny w Jemenie. Gdy iman 
Jachia poprosił o rozejm, Ibn-Saud postawi: 
ciężkie warunki, które Jachia odrzucił. I za- 
częła się woina. w której jemeniśoż =aniaśli 


kleske, 


nie mogłaby już liczyć na tę solidarność | wadziłby 


ponownie do rozbicia się 


jaką okazano wobec niej podczas wiel | państw europejskich na dwa wrogie i 
kiej wojny. Wojna prewencyina wkró' | zwalczające się wzajemnie obozy. Niepo 
ce zamieniłaby się w rzeczywistą, długo | wodzenie konferencji oznaczać będzie ka 


trwałą wojnę, połączoną z olbrzymiemi 
ofiarami. 


niec Ligi Narodów. Na miejsce polityki 
Ligi wejdzie polityka przedwojenna sojv 


Sądzę podkreśla Mussolini” że rzą szów a w końcu przemówia armaty. 


Przegiad prasy. 


LITWA I POLSKA. 
Gazeta Polska 

Lecz cóż się okazało? Z chwilą, gdy zaczę- 
to zastanawiać się nad istotą sprawy, okazało 
się, że Litwini, tak jednomyślni w kwestji swe- 
go naczelnego postulatu — odzyskania Wilna, w 
pojmowaniu całokształtu sprawy wileńskiej re- 
prezentują zdania odmienne. W ciągu bowiem 
ubiegłych lat kilkunastu zarysowały się w spo- 
łeczeństwie litewskiem istotne różnice poglą-= 
dów na ustrój państwa i koncepcję państwa li- 
tewskiego. a, 

Jedni więc rozwiązanie sprawy wileńskiej 
widzieliby w oddaniu przez Polskę Wileńszczy- 
zany z Wilnem, choćby nawet ostateczną kon- 
sekwencją tego oddania miało być zawarcie — 
powiedzmy — dalekoidącego Sojuszu, czy przy 
mierza polsko-litewskiego. W tym wypadku 
|Litwa z 2 i pół miljonowego państwa stawałaby 
się państwem, liczącem zgórą 4 miljony miesz- 
kańców. Zwolennicy tej koncepcji dzielą tak po 
większoną Litwę na kantony, wychodząc z zaw 
lożenia, że bez takiego ustroju powiększenie 
| Litwy dzisiejszej o Wileńszczyznę jest nie do 
pomyślenia, Już dawno zrezygnowali oni z kon 
cepcji kiiku miljonowej Litwy, jako państwa na- 
rodowego. Są to raczej wszystko ludzie Wwy- 
szli z-dawnej szkoły demokratyczno-parlamen- 
tarnej. W obliczu niebezpieczeństwa niemięc- 
kiego, jakie — zdaniem ich — zagraża Litwie 
od strony Kłajpedy, decydowaliby się raczej w 
zgodzie z Polską realizować narodowo-politycz. 
ne ideały litewskie. 

Lecz takiego załatwienia sprawy wileńskie! 
nie życzą sobie chyba nacjonaliści litewscy, 
przesiąknięci ideologją faszystowską. Albowiem 
projektowany nowotwór trójkantonalny, czy ją- 
kaś jego bliska odmiana, stanowiłby całkowite 
zaprzeczenie ideologji tego gatunku nacjonaliz- 
mu litewskiego, ideologi, głoszącej stale, że 
Litwa może istnieć tylko jako państwo wyraź- 
nie narodowe. Powiększyć się trochę terytor= 
jalnie, otrzymać, używając wyrażenia polskie= 
ge — „Wilno z rogatkami”, ograniczyć do nie- 
zbędnego minimum swe stosunki z Polską, tak 
oto Zarysowuje się program litewskiego nacjo- 
nalizmu faszystowskiego w sprawie wileńskiej. 
Skłonny byłby on raczej do normalizacji stosun 
ków z Polską przy zachowaniu obecnego stanu 
terytorjanegol posiadania, nie rezygnujac, oczy 
wiście, z hasła późniejszego odzyskania Wilna, 


niż do tworzenia jakiegoś państwa trójkantonal. 
nego, narodowościowo mieszanego, o przewa- 
dze elementu litewskiego 1 polskiego, państwa 
o ustroju tak lub owak parlamentarnym. 


NA MARGINESIE DYSKUSJI 
O UBEZPIECZALNIACH. 
Nasz Przegląd 

Następuje jakgdyby przymusowa oszczęd: 
ność (w wypadku ubezpieczeń społecznych przy 
imusowych), różniąca się w swych skutkach od 
zwykłej oszczędności tem, że niemożliwa się 
staje tezauryzacja. Instytucie ubezpieczeniowe 
lokują swe rezerwy w papierach, w niertchomc 
ściach i t. d., gdy osoba prywatna w pewnych 
warunkach często rezygnuje z zysku i chowa 
swój kapitał w złocie czy w banknotach w sza 
tie czy sienniku, czem wyrządza szkodę społe- 
czeństwu 

Dalej, ubezpieczenia społeczne dokonywują 
rowego podziału dochodu społecznego. Odbie. 
rają jednym w formie składek. aby dać inny 
w formie świadczeń. Dzięki temu następuje in 
ny układ konsumcji. Zwiększą się spożycie ar. 
tykułów pierwszej potrzeby, zmniejsza się 
spożycie towarów luksusowych, Jest to szcze. 
gólnie wyraźne w ubezpieczeniu inwalidzkiem 
1 emerytalnem: zmniejsza się dochód tych, to 
pracują i zarabiają (przez acenie . składek) 
zwiększą się natomiast: dochód. niezdolnych k 
pracy, którzy go oczywiście użyją na artyku 
ły niezbędne, 

Ciekawą również jest kwestją, kto  płącj. 
składki ubezpieczeniowe. Podział ciężaru skła." 
dek pomiędzy pracodawcę i pracownika jest 
prawie ustałony. Ale to jeszcze niczego nie do 
wodzi. Wiadomo, że liczne podatki można prze 
rzucić na kogoś innego... Np. podatek obro 
towy jest płacony właściwie przez nabywcę, 
a nie przez sprzedawcę. 

Podobnie rzecz się ma ze składkami. 

Gospodynie ostatnio przerzuciły skłądki u 
bezpieczeniowe na służące, droga obniżenia 
pensji, mimo, że formalnie płacą je same. 

Niewątpliwie, składki ubezpieczeniowe pła 
cone są przez pracowników, mimo odmiennych 
przepisów prawnych. Gdyby ubezpieczenia nie 
istniały, płace i pensje mogłyby być większe 
c całą wysokość składki, płaconej przez praco 
dawcę. 

Dlatego też argument pracodawców eo de 
swiększenia kosztów handlowych przez ubezpię 
czenia wydaje się nierzeczowy, 


Epizod walk o władzę w Niemczech 


Serja procesów politycznych 


Berlin, 15 maja. — W najbliższym 


czasie odbędzie się w Niemczech szereg 
sensacyjnych procesów politycznych, sta 
nowiących epizod walk o władzę między 
tronnictwami obalonego rezimu a partją 
"arodowo-socjalistyczną. Olbrzymie za- 
interesowanie budzi proces przeciwko 


Oczywiście sprawa książąt była tylko 
pretekstem. Ibn-Saud miał oko na Assi, i dla 
tego, że jak słychać, odkryto tam naftę, a 
więc wielkie źródło bogactw, i dlatego, że 
oddawna myśli o zjednoczeniu pod swoja 
władzą całego półwyspu Arabskiego, i opa- 
nowanie Assiru miało być wstępem do za- 
garnięcia Jemenu. 

Przygotowywał się zresztą, do tej walki 
starannie. Zabezpieczył się 40-letnim paktem 
nieagresji z Anglją. Gromadził zasoby pie- 
niężne. Jego sknerstwo stało się przysłowio- 
we na Wschodzie. 

Ibn-S$aud nie próżnował. Przeprowadził 
w swem państwie szereg reform i zaczął je 
cywilizować, kładąc, oczywiście, specjalny 
nacisk na takie „zdobycze cywilizacji” jak 
samoloty i armaty, I dziś po rozbiciu wojsk 
iemeńskich wydaje się, że król Hedżasu jest 
na drodze do urzeczywistnienia swych ma- 
rzeń o zjednoczeniu całego półwyspu Arab- 
skiego. 

Ale jego ambicje sięgają pono dalej. Ce- 
tera, ostatecznym byłaby wielka monarchia 
arabska, obejmująca półwysep Arabski, Pa- 
iestynę, Irak, Transjordanję i Sysję. 

Czy uda mu się urzeczywistnić tak sze- 
rokie plany? Czy Anglja, która popierała go 
dotąd, podczas gdy za Jemenem stały Wło- 
chy, nie pożałuje tego? 

Prasa irancuska wiele pigała ostatnio o 


przewodniczącemu niemieckiej partji 
omunistycznej Ernestowi Thaelmanowi. 
aresztowanemu w pierwszych dniach re 
wolucji narodowej, który jako pierwszy 
sądzony będzie przez nowoutworzony 
trybunał ludowy. 


m wa 


niebezpieczeństwie, jakiem ruch pan-arabsk 
pod przewodnictwem Ibn-Sauda grozi An- 
glji, kładąc zwłaszcza nacisk na zagrożenie 
Palestyny. 

Ale zdaje się, że alarmy te są przesadne 
Nie zapominajmy, że siły obu dzisiejszych 
przeciwników opierają się na pomocy ma 
ierjalnej i technicznej mocarstw  europej: 
skich, które działają tu za kulisami, 

Protegowany Włoch poniósł klęskę, choć 
ostatnie depesze doniosły o pewnem odwró 
ceniu się fortuny. Ważniejsza jednak jest 
wiadomość, że Anglja i Włochy rozpoczęły 
wymianę zdań w sprawie wypadków w Ara 
bji Te rozmowy mają zdaje się, daleko 
większe znaczenie od wypadków na froncie 
Jeżeli doprowadzą do porozumienia, cała 
potęga Ibn-Sauda gotówa rozwiać się od- 
razu. Że od marzeń o wielkiej Arabji do ich 
urzeczywistnienią jest jeszcze mimo zwy- 
cięstw nad Jemenem, jeszcze bardzo dale- 
ko, i że jest ktoś, kto czuwa, aby zwycięzcy 
nie przewróciło się w głowie, świadczą wia 
domości, że nie mówi się już o aneksji Je- 
menu przez Hedżas, lecz o wstąpieniu syna 
Itn-Sauda, emira Fejsala na tron jemeński. 
Więc nie zjednoczenie Arabji, Coprawda 
królem pokonanebo Jemenu ma zostać syn 
zwycięzcy, ale Anglja potrafi w razie potrze 
by — wygrać i syna przeciw ojcu, gdyby 
ten chciał posunąć się za daleko. 


| ARMS E 
' mum Wesoła rewolucja. 


Saragossa, w maju. 

Saragossa pogrążona jest w bezru- 
chu letargicznym już od czterdziestu 
czterech dni. W całym tym okresie 
spowodu strajku powszechnego w mie- 
ście przerwana została praca i handel, 
a również zupełnie  zamarło życie 
200,000 mieszkańców jednego z najruch- 
liwszych, najbardziej postępowych i no 
woczesnych miast Hiszpanii. 

Zakaz sprzedaży i kupna. Wszystkie 
sklepy są zamknięte Zakaz produkcji 
Stanęły wszystkie fabryki. Zakaz roz- 
rywek i konsumcji na mieście. Wszyst: 
kje kawiarnie zamknęły swe podwoje. 
Kursuje tylko kilka tramwajów pod 
czujną opieką gwardii cywilnej. Wstrzy 
iane zostało wydawnictwo dzienni- 
ków. Jednakże armia zapewnia miesz- 
kańcom produkty spożywcze. 

Na dworcach czekają 

tysiące niewyładowanych wagonów 
towarowych. Produkty,  ulegające tła- 
twemu zepsuciu, zdążyły się zepsuć. 
Inne mniej lub więcej ucierpiały. 

Hotel, w którym stanęliśmy, gości 

tylko pięciu przyjezdnych. których - ob 

(sługę załatwia biuro hotelu, wzgl, jego 
'urzędnicy. Unieruchomiony portier za 
pewnił nas z chłodnym optvmizmem: 

— Wszystkc zaczyna uk!adać się. 
Już od trzech dni nie mieliśmy 

żadnej bomby, 

Jest to, coprawda. szczęśliwa 
ka odprężenia, gdyż ubiegłej 
jeszcze nastąpił wybuch bomby, pod 
czas gdy zwiedzała miasto wyciecz 
ka angielska. złożona z młodych panien 
pod opieką poważnej »miss”. Bomba 
oczywiście wywołała popłoch. a wy- 
cjeczka opuściła miasto, nie zwiedziw 
szy osobliwości Saragossy. 

Smutniejszą od tego faktu. niewąt- 
pliwie ujemnego dla miasta pod wzglę 
dem materjalnym i turystycznym, jest 
okoliczność, że w ciągu czterdziestu 
czterech dni ludzie, utrzymujący się z 
płacy dziennej, stracili znaczną sumę 
swych zarobków, stanowiącą na ogól 
ną liczbę straikuijacych 

około 150,000 pesetów dziennie, 
co pomnożone, przez czterdzieści czte” 
ry przedstawia się b. poważnie. To 
też dziennik madrycki »la Luz” pisze: 
>To, co dzieje się obecnie w Saragos 
*sie, nie miało jeszcze miejsca nigdzie 

Ina świecie”. 

Historja tego wyjątkowego strajku 


ozna 
soboty 


przedstawia się pokrótce, jak następu 
je: 

Od chwili gdy w Aragonji powstał 
ruch rewolucyjny, w Saragossie, którą 
główny sztab anarchistów Obrał na swo- 
ją siedzibę, życie uległo zasadniczej 
zmianie, Bunt pociągnął za sobą liczne 
aresztowania, na co robotnicy zapro- 
testowali strajkiem. Bomba, rzucona na 
komisarjat policji, znowu wpłynęła na 
liczne aresztowania i wywołała nowy 
strajk dwudniowy, który orzeczeniem 
gubernatora cywilnego, jako niezameldo 
wany we właściwym czasie, uznany zo- 
tał za nielegalny. Korzystając z tego. 
właściciele wytwórni wymówili pracę 
strajkującym, przyjmując ich na nowych 
warunkach. Chcieli w ten sposób usu- 
nąć agitatorów į żywioły anarchistyczne 


Postanowienie powyższe wywołało 
aowy strajk powszechny, trwający już 
əd czterdziestu czterech dni, przyczem 


konflikt nie jest wynikiem żądań zarob 
kowych, lecz poprostu objawem zasad. 

Nie należy jednakże przypuszczać, że 
strajkująca Saragossa jest smutna. Cha- 
rakter narodu hiszpańskiego tyle mie 


ici beztroski, że miasto, które przerwało |q y 


nracę. nie przestało się uśmiechać. Nikt 
A TCO SEE TI PZA. EE AESC. PARAFIE POETA 


eneum „ma o 


C; ME RRON 
Zamarie miasto. 


Strajk generalny w Saragossie. 


nie odwiedza kawiarń 


nie pracuje, nikt 
ani kin, ponieważ 
wszyscy spacerują, 
śmieją się 

i gawędzą. Widoczne jest, że strajkujący 
nie najadają się dosyta, lecz nie tracą 
humoru, a kto może — w tem į policja — 
raczy się lodami na ulicy, gdyż wędrow- 
ni sprzedawcy lodów kursują po dawne- 
mu, 

Kobiety naszminkowane j napudrowa 
ne — kokieterja z pewnością nigdy nie 
ogłosi strajku powszechnego — przecha 
dzają się z miną zadowoloną, jakkolwiek 
może niema chleba w domu. Narzeczeni 
t zw, tutaj „novios“ gruchają, słońce świe 
ci, świeży wiatr wieje na „pasco” — sło- 
wem. wszystko zanosi się na to, że Sa- 
ragossa zmartwychwstanie, Chwilowo 
jest wielką pociechą, że dziećmi straj- 
'rujących zajęły się miasta: Madryt i Bar 
celona, 


= O. Radoński. 
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zamknięte, ale 


są 


Przy dolegliwościach żołądkowych, obstruk- 
szklanka naturalnejwo- 
gorzkiej Franciszka-Józefa' działa 
szybko. Pytajcie się lekarzy. 


cii, 


Zacięta walka o mistrzostwo świata. 


Rozstrzygająca partja między Aljechinem (po lewej stronie) a Bogoliubowem 
o mistrzostwo Świata. 


D S O S 


Kat 


STRESZCZENIE POCZATKU. 

Krysia Szreniawianka przedstawiła swemu 
bratu przystojnemu porucznikowi — lotnikowi 
swą przyjaciółkę Halę, która zakochała się w 
nim od pierwszego wejrzenia. . 

Szreniawa usłyszał przez telefon intymną 
rozmowę swej narzeczonej Niki z innym męż- 
czyzną. Uspokoiła jednak jego podejrzenia i za- 
prosiła go do siebie. 

Latem wszyscy znaleźli się na wywczasach 
w Kazimierzu. Nika flirtowała, aby pobudzić za- 
zdrość Szreniawy. 

Marian przyjechał do Warszawy i zapytał 
służącą o Nikę. Dowiedziawszy się, że jest W 
Kazimierzu natychmiast tam wyjechał. 

Nika tymczasem bawiła się ku zazdrości ko- 
ją PFO szukając Niki, natknął się na 
Jadzię, która po cichu się w api stoj 

zia pomogła mu znaleźć Nikę. k 

ne tA spaceru w lesie ku przerażeniu Ni- 
ki natknęli się na jej drugiego narzeczonego 
Marjana. Spotkanie spać zgi się wbrew o- 
iwaniom Niki spokojnie. 
Piwa między Nika a Marjanem me 
czyńskim podjęła się Marja. Kawceyński by 
jednak nieubłagany. Szreniawa wyjecha o 
Maji am ki podjął się 

Przyjaciel Szreniawy — Wieliński podją 
misii zdemaskowania Nik R” 

Nika wyszła wkońcu potajemnie zamą : 
Zygmunta, spodziewając się, Że będzie „Ała 
pływała w bozactwo. W Bohdana ta w 
mość uderzyła jak grom. 

* 
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Stawili się punktualnie. Po ciężkiej 
nieprzespanej nocy był strasznie mizer 
ny. Postarał się żeby się z Halą tego 
dnia nie widzieć. Posłał jej tylko kwia 
ty i zatelefonował z biura, że wróci pra 
wdopodobnie dopiero późnym wieczo- 
rem. Żal swój z tego powodu wyraził 
szczerze, gdyż czuł, że już ją oszukuje 
j nic nie było mu tak wstrętne jak ob” 
tuda. : 

Znalazł Nikę w dalszej salce, w sa- 
mym kącie. Na jej widok dawne uczu- 
cia wezbrały w nim jak burza. Ona 
spokojna i uśmiechnięta, wyciągnęła 


Anastazja Drewnowska. 


asiroia 


POWIEŚĆ. 


iaskawie rączkę w jasnej 


z ogromnym, haftowanym mankietem 
który odgiął skwapliwie żeby pocało- 
wać w rękę, Była wystrojona modnie 
i kosztownie. Miała nowy popielaty ko 
stium wiosenny. ogromnego  popielate- 
go lisa, maleńki popielaty kapelusik z 
jakąś wspaniałą woalką i Śliczne panto 
felki w tym samym tonie, Wogóle wy- 
glądała jak wcielenie wiosny. Z za de- 
likatnej woalki jaśniały, gwieździście 
ciemnoniebieskie oczy. Ze świeżych, 
nieukarminowanych ust uśmiech nie 
schodził ani na chwilę. Patrząc w nią 
oczami, w których malowała się głębo- 
ka rozpacz. Bohdan usiadł koło stolika 
plecami do sali. Milczał, nie spuszczając 
z niej wzroku. 

Nika pewna już, że zwyciężyła, pali- 
ła go spojrzeniem, również milcząc, Tyt 
ko pomrukiwała niemal niedosłyszalnie 
modną melodię. 

Po chwili ściągnęła rękawiczkę i po- 
dając mu rękę, szepnęła: 

— Całuj! 

Posłuchał. 

— Cieszysz się, żeś mnie odzyskał? 
Co? Cieszysz ? 

Milczał. 

— Anie trzeba się było ze mną o- 
żenić? 

— Niko! 

— Moja matka zawsze powtarza: 
kiep kto czeka! Jak mężczyzna na- 
prawdę chce, to postawi na swojem. 

Bohdan nie odczuł do głębi obłudy, 
zawartej w tych słowach. Był na to 
zbyt wzburzony. Zawsze tak było, że 
wystarczało mu na nią patrzeć. To, co 
mówiła, puszczał przeważnie mimo u- 
SZU. 

— No i co. Bodziu. co teraz z nami 
|będzie? 


rękaąwiczce | 


i| Glagg pospieszył 
ponieważ bardzo się interesował powietrz- | 
| ną komunikacją, której poświęcili się 


.: ` 
| m re NA ee | NIA 


Katastrofa lotnicza syna 


Dramatyczny wypadek miał miejsce w 
tych dniach w hrabstwie Surrey, w Anglji. 
Emerytowany kapitan Glagg, kopiąc spo- 
kojnie w ogrodzie, zauważył krążący nad 
jego domem aeroplan. i 

Maszyna opuściła się zbyt nisko, na co 
staruszek zwrócił uwagę swej żony, będą- 
cej wpobliżu. Po kilku chwilach aeroplan 
przekręcił się i spadł na szosę, o mało co 
nie zawadziwszy o domek kapitana. Prze- 
chodzący obok sprzedawca lodów i jakiś 


Będąc naocznym świadkiem katastrofy, 


pomocą, 


skaut, cudem zdążyli odskoczyć. | 


natychmiast z 


obydwaj jego synowie. 


wpobliżu domu rodziców. 


Podbiegłszy do strzaskanego aeroplanu, 
przedewszystkiem zajął się piłotem w pew 


nej chwili wydał przerażliwy okrzyk W 
zbroczonym krwią lotniku 

poznał swego syna, 
który dopiero co otrzymał dyplom. Pilo‘ 


dawał słabe oznaki życia. Młody Glagg px 
raz pierwszy otrzymał zezwolenie na pra- 
wo samodzielnego lotu i pragnął to uświę: 
cić nad domem rodziców. W zeszłym roku 
ten sam syn kapitana uległ 
katastrofie samochodowej, 
która też przykuła go do łóżka na kilk 
miesięcy. Rozbity awiator Lindsay Glagg 
jest wnukiem sira Aleksandra Glagga, za- 
eá przemysłu aluminjowego w Am 
glji. S 


Zbytnia gadatliwość teściowej. 


Zabawna rozprawa w sądzie. 


Niejaki Gyorgy Kełemecs, mieszka- 
niec Budapesztu, ożenił się kilka miesię 
cy temu godząc się na warunek żony. 
że jej matka zamieszka wspólnie w no 
wem malżeńskiem mieszkaniu. Wyda- 
rzyło się jednak, że mąż zauważył, już 
w pierwszych dniach po ślubie. że te- 
ściowa mówiła za wiele, mieszała się 
do wszystkiego, stając się z tego powo 
du 

nieznośną i natrętną. 

Postanowił wobec tego udać się a 
pomoc do sądu by na teściową nałożo” 
no z urzędu nakaz zredukowania zby: 
tniej gadatliwości, albo zmuszono ją do 
zamieszkania osobno” 

Po obfitującej w zabawne chwile 
rozprawie, przy tego rodzaju pytaniach 


Angielski okr 


jak: „O której godzinie zaczyna mówic 
teściowa? — o której udaje się na odpo 
czynek? — wiele godzin mogli małżon 
kowie spędzać sami, bez towarzystw: 
teściowej?” i tp. sędzia wydał wyrok 
na mocy którego teściowa miała ograni 
czać się w słowach do niezbędnego mi 
nimum, a przedęwszystkiem nie wtrą: 
cać się absolutnie 
do osobistych spraw małżeńskich córki. 
— Ależ panie sędzio, 7 oświadczył 


rozgoryczony Kelemecs, ~ jeśli trybu- 
nał nie sprecyzuje warunków, piekło 
nie ustanie w domu... Sędzia, z uśmie* 


chem odpowiedział że w domu zięcia 
teściowa, gdy wyrzekła słowa „dzień 
dobry” i „dobra noc” — powiedziała 
wszystko to do czego ma prawo, o il 
sama nie jest zagadnięta, a zatem... 


et nieszczęść, 


Zaczeło sie od Zatoki Biskajskiej... 


Z Port of Spain na wyspie Trinidad 
donosza o nowym wypadku na pokła* 
dzie angielskiego okrętu lotniskowego 
„Fourious” w podróży do Indyj, które- 
go prześladuje nieszczęście jedno po 
drugiem. 


Najpierw w zatoce biskajskiej fala 
spłókała z pokładu oficera. lotniczego 
którego jednak wyratowano. Po przej 
Ściu cieśniny  Gibraltarskiej spadł do 
morza samolot i utonął. Także i tutaj 


wyratowano obu lotników, 


— Co może być? — odpowiedział 'zazdradzała z nim. Dosyć mnie naoszu 


głucho, nie puszczając jej ręki. 
— Nie udawaj. Kochasz mnie jak 
zawsze ? 


kiwałaś. 
Mówiąc to wstał. Nika. przytrzymu 
jąc jego czapkę leżącą na stoliku, pa- 


Milczał, przyciskając usta do pach- |trzyła na niego uporczywie kuszącym 


nącej dłoni. 

— Będziemy się widywali, praw- 
da? Dowiedziałam się, że masz teraz 
przydział w Warszawie. To doskonale, 
|Szkoda tylko że nie mieszkasz sam. 
— Mógłbyś mnie rozwieść. Nie trud 
ino. Zygmunt by się nie sprzeciwił. Ja 
|czuję, że my się i tak rozlecimy, Co tak 
i milczysz? Nie chcesz rozwódki? 

— Niko, daj spokój! 
| — (Coś ty taki mizerny?  Gałga- 
nisz się, czy co? Rozpiłeś się z despe- 
racji po mnie? Mój ty, biedulku! Cze- 
kaj, pocieszę cię. Czuję, że jesteś mi 
potrzebny do szczęścia. Chcesz, to i 
ltak zostanę twoją? No, chcesz? 
| Bohdan odsunął od siebie aksamitną. 
'pachnącą rączkę i nie patrzył już w 
cudnie błękitne oczy, tylko gdzieś w 
dal, ale tak groźnie, i surowo, że Nikę 

ogarnął lekki niepokój. Łasząc się, jak 
kotka, usiłowała mu zajrzeć w oczy 

— Coś się tak nasrożył? No' co? 
Czy to tobie pierwszyzna? Zachorowa- 
leś na cnotę czy co? Krysia cię napom 
powała? Skrzywdzisz kogo, czy co? 


Bohdan milczał. Nika odczuła w nim 
intuicyjnie walkę uczuć i. ccąc ją prze 
ważyć na swoją stronę, rzekła perwer- 
syjnie: 

— Ja tylko lubię, jak ty mnie catu- 
jesz. Zygmunt mi nie odpowiada. 

W Bohdanie zakipiała nieprzytomna 
zazdrość. Nie patrząc na nią zasyczał:* 

— Wybrałaś go, to go trzymaj. Ja 
do resztek nie przychodzę, 

* Nika uradowana, że udało jei się WY 
prowadzić go z równowagi, zachicho- 
tała cichutko: 

— E, niemadry. przekonasz się, Że 
nie pożałujesz. O Zygmunta nie masz 
co być zazdrosny, bo go nie kocham. 

=~ [| mnie nie kochasz, przewrotna 
szelmo! — rzucił przez zęby Bohdan. 


— Gdybyś za mnię wyszła, (bys mile śię czuj jug tego 


wzrokiem, choć w duszy była wściekła. 
— Bodziu, poco te przykre wymów 


iki? I ja się nacierpiałam i tyś się na- 


cierpiał i teraz zamiast się cieszyć, Żeś 
my się znów spotkali, krwawisz mi 
serce, 

Położyła dłoń na jego ręce, sięgają- 
cej po czapkę. 

— Żebyś wiedział, jaka. ja jestem 
smutna i opuszczona! Jakbym się już 
zestarzała. Przyjdź do mnie dziś, Zyg- 
munt pojedzie do ojca. Niech już tak 
będzie, jak chcesz. Tylko po przyja- 
cielsku, Przyjmę cię jak brata. Asia też 
się ucieszy Nie odmawiaj mi serca, Bo 
dzinchna kochany! 

Bohdan wyjął jej ostrożnie czapkę z 
rąk, włożył ją na głowę, zasalutował 
bez słowa i skierował się do wyjścia. 
Nika patrzyła poprostu przerażona. Nic 


| wierzyła własnym oczom, 


intrygowanych przechodniów, oglądają 
cych się ciekawie na piękną, elegancka 
damę, zadyszaną i czerwoną, jak han- 
dlarka uliczna, uciekająca przed poli- 
cią.  Dogoniła go i wzięła pod rękę. 

— Uciekasz przede mną?  Dlacze- 
go? Co ja zrobiłam? Chodź, pogada- 
my u mnie! 

W głębi duszy Bohdana rwało do 
Niki, może tak jak nigdy. Ale stała 
się dziwna rzecz. Czuł teraz, że utrata 
Hali byłaby dla niego ciężką katastro- 
ją życiową. Na jej widok nie ogarniało 
go takie szaleństwo jak na widok Niki 
zato wielki spokój i głęboka radość. 
Wiedział, że miłość Niki porwałaby 

wiedział nieod- 
pewnością, że ze- 


go jak huragan, lecz 
partą wewnętrzną 

szedłby przy niej na psy“. Dalej zda- 
wał sobie sprawę, że od czasu gdy 
wyszła zamąż, miłość jego do niej 
przeobraziła sie w nuiemavm kierunku. 


Po chwili pędziła chodnikiem ni- 
czem Kusociński, nie zważając na za-, 
t 


Tozęzalewia, co da- 


którzy się znajdowali na tym aparacie 
Następnego dnia zachorował palacz. Po 
nieważ zachodziła obawa, że chodzi tu 
taj o wypadek tyfusu brzusznego, ~ 
przeto parowiec musiał powrócić do (H- 
'braltaru na kwarantannę. Podczas ćwi 
czeń w zatoce. Trinidad zderzyły się 
na pokładzie dwa samoloty i uległy roz 
biciu. Następnie wybuchł na pokładzie 
dwa razy pożar, przyczem jeden palacz 
dozna? ciężkich obrażeń. Wreszcie we 
wtorek ugodziła śmiga samolotu żołnie 
rza w głowę i zabiła go na miejscu. 


wniej. Przeciwnie, zdawał sobie spra 
wę, że byłby zdolny katować ją, jak 
zły człowiek psa. Jednak przy tem 
wszystkiem urok jej nie osłabł, 

Nika nie wiedziała, że sama pot: 
kpiła sprawę, Gdyby nie wyjawiła 
z miejsca swoich zamiarów, gdyby 
poprzestała na bezinteresownem l: 
rycznem spotkaniu, byłaby może po: 
stawiła na swojem. Byliby się spotkał 
drugi raz, trzeci i ofiara wpadłaby w 
sidła niepostrzeżenie. Ale Bohdan bw 
wrażliwy moralnie i bezczelność, obłiy 
da oraz niska interesowność Niki wy: 
wołały w nim ostrą reakcję, która prze 
wyższyła chwilowo nad jej urokiem 
W dodatku miał w duszy obraz Hali 
i myśl o złamaniu jej życia zabojałę 
go tak gwałtownie, że sam się sobie 
zdziwił. 

— Puść mnie — rzekł ostro. — Nie 
chcę cię znać, Wracaj do męża! 

Nika nie puszczając jego ramienia. 
zaśmiała się zjadliwie: 

— Tak? Dobrze. Jeżeli 
złą drogę; to przez ciebie. 

— Ach, ty nędzna, przeze mnie? 

— Ano, pewnie. Tybyś mi się nie 
dał zmarnować, a tak to co się ze mna 
stanie? Nie żal ci mnie? 

— Proszę cię, odejdź! 

RE E, jeszcze ty do mnłe przyj: 
dziesz. Zobaczysz! Wy tak często 
Nagada, nagada, nagada jak jaki świę. 
oai pyle?” mada bg 
gadanie zvidzie : ie szkoda to ży. 
cła? — Idź! 

Śmiała się beztrosko. 

* Wok taki Przejdzie c 
az , Si nie poszukasz. 

Zajrzała mu figlarnie 
nagle. przestała się 
jakby nie wiedzące 
wróżyły 


pójdę na 


w twarz ! 
śmiać. Zimne 
oczy oficera ni 
} nic dobrego. Bez słowa pes 
nął ją od siebie i przyśpieszył krok 
Po chwili spostrzegł, że. jest węże, 
Zdięła go straszliwa pokusa obej i H 
się, ale ją zwalczył, i, 
Wbiegał po schod 
stobnie naraz. 


? SONTE G 


ach biorąc po dwa 


Rok I. 


15 maja 1934 r. 


Zgliszcza 


Klęska pożarów w powiecie Chełmskim 


—Onegdaj około godz. 3-ej pe po- 
łudniu w zagrodzie Grzegorza Skc- 
czyka w kol. Nadrybiej gm. Wisznie- 
wice wybuchł pożar przypuszczalnie 
wskutek zaprószenia iskry z papiere- 
sa w stodole. Spłonął dom mieszkal- 
ny, stodoła, obora, 2-je świń, 1 cielę, 
narzędzia rolnicze i t.d. Ogólne stra- 
ty wynoszą około 4000 sł. 

— W kol. Bachus. gm. Bukowa 
spłenął dom Emiji Jarzębskie, szo- 
pa, stodoła I obora. Straty wyneszą 
1150 zł. 

— We wsi Turka w stodole Supru 
na Tomasza wskutek niaostrożnego 
obchodzenia się z ogniem wybuchł 
pożar który ogarnął szybko łątwopal- 
ny materjal jakiemi były strzechy 
słomiane sąsiednich zabudowań. Pa- 
stwą płomieni padły dom mieszkalny 
Supruna, stodołe, obora, narzędzia 
rolnicze, następnie dom Pietrusiuka 
Pawła, stodoła, szope, obore, narzę- 
dzia rolnicze. Straty wynoszą prze- 
szło 3500 zł. à 


Kronika sportowa 


Okezuje się, że nasz Chelm pod 
względem sportowym nietylko nie 
épi, lecz rozwija bardzo żywą dzia- 
łalność. Zwłaszcza lekkoatletyka stoi 
w Chełmie bardzo wysoko i pod 
tym względem bije Chełm bezapela- 
Gyjnie inne miasta w okręgu. Ocuy- 
wiście rozwija się ten sport najlepiej 
w szkołach, które rywalizując ze so- 
bą, dochodzą do coraz lepszych wy- 
ników. 

l tak ostatnio — w dniu 15 meja 
b.r, na boisku Sem. męsk. odbyły się 
zawody |Jlekkoatletyezne z udziełem 
uczniów P. Gimn., Szk. Rzem., i Sem. 
Mesk, na których pobito kilka rekor- 
dów powiatu chełmskiego, a nawet 
jeden rekord okręgu lubelskiego. 

Najlepsze wyniki na tyeh zawodach 
uzyskal:: 

B. Pietruszyński (S) w skoku wzwyż 
i w biegu 100 m, Gorczyński (5) w 
biegu 800 m i Janczykowski (G) w 
skoku wdal. 

Wyniki zawodów. 

rzut kulą 1) Pietruszyński (5) 13.52 m 
2) Janezykowski (G) i 3) Mrozowski 
(S) Rzut dyskiem: 1) Mrozowski 
34.77 m 2) Błażejczyk (Rz) 3) Hopko 
(G). Wynik Mrozowskiego jest b. ład- 
ny. Skok wdal 1) Janczykowski 6.12 m 
2) Berezacki (S) 3) Staszewski (G), 
Skok wzwyż 1) Pietruszyński 180 cm (!) 
2) Taczalski 160 cm (S) I poza kon- 
kursem Lachman (KPW) 165 cm. 
Wynik Pietruszyńskięgo jest świetny, 
lepszy od rekordu okręgowego. Ta» 
kiego skoku Chełm jeszcze nigdy nie 
oglądał. Bieg 100 m 1) Pietruszyński 
11,5 sek (!) 2) Iwaniuk (S) i Janczy- 


dno o klienta 


Iremisowego przyczynił się w dużej 


w czasie kryzysu. 
która ogłasza się w „Echu Chelmskiem* 


i popioły 


| Wydział 


— W lesie obok Sawina w uro- 
czysku Malinówka wypeliła się 
suchą ściółka sosnowa na przestrze- 
ni 252 m, kw. Zostało uszkodzonych 
17 sztuk 25 letnich sosonek. Straty 
nieznaczna. Przyczyną pożaru praw- 
dopodebnie nieostrożnie rzucony nie- 
dopałek papierosa na ścieżkę wiodą: 
cą przez las. 


1934/35, 


Humor na sali sądowej 


Zwykle rozprawy sądowe odbywają 
się w przygnębiającej atmosferze du 
sznej sali, wypełnionej po brzegi a- 
patyczną publicznością. 


wiem nązwała go podczas  kłótn 
„austryjakiem*, 

Sędzia zapytuje, Czy to jest obra- 
źliwe. 


— Tak — 


odpowiada oskarżyciel 
— ale to nie wszystko, nazwała mnie 
jeszcze „wykrztą”* 

— Co oskarżyciel na to? 

— Ja jej na to: „Jeżeli się znase, 
to... patrz, czy jestem wykrzta”, 


Gotówka, weksle i Wieprz 


Niekiedy, jednak ten monotonny 
nastrój przerywają naiwne tlłumacze- 
nia osób stających przed kratkami, 
jak było naprzykład wczoraj. Sprawa 
o obrazę. Dlaczego? Oskarżona bo- 


kowski w 11.8 sek. Rzut oszczepem 
1) Iwaniuk 45,20 m 2) Oksentowicz 
(Szk. Rzem) 4380 m i 3) Hopko (Q). 
Bieg 800 m. 1) Gorczyński (S) 2084 
2) Lipert (3) 214.2 3) Jarzyna (S) i 
Oksentowicz (Rz) W ogólnej pun- 
ktecji pięcioboju zwyciężyła drużyna 
Sem. Męsk. — 58,5 pkt przed Gimn. 
45,5 pkt. 

Na zakończenie odbyły się rożgryw- 
ki w grąch sportowych. 

W siatkówee drużyny Gimn. | Sem. 
zremisowały 1 : 1, również koszy. 
kówka zakończyła się wynikiem re- 
misowym 10 : 10 


— Esmanowi Stefanowi, który służył 
U Grzywny w Mjchałówce, skradziono 
z marynarki znajdującej się w stodo- 
le, 20 zł, gotówką i 14 weksli na su- 
mę 1380 zł. 

— W osadzie Wojsławice, Julji 
Sieradzkiej skradziono 200-:u kilowe- 
go wieprze, wartości 100 zł. 


Ciennota w Białawinie 


Nie pozwolili mierzyć 
„omętrze* 


Wczoraj około godz. Ś8-ej rano 
mierniczy z Chełma p. Mieczysław 
Gawłowski w towarzystwie leśnicze 
go p. Aleksandra  Welczewskiego 
przystąpił pod Białawinem do pemia- 
rów łąk, którę były własnością Dy- 
rekcji Lasów Państwowych. Tu spot 
kali się z zaciętym oporem kilku ro- 
dzin Nesterowiczów i Załużnych, któ 
rzy nie dopuścili do pomiarów. 

Interwencja znajdującego się dla 


WIO» 
7 p. p. Leg. — Unja Lublin 4 ; 4 
2 2+1 


Zawody o mistrz. kl. A — Drużyna 
chełmska miała w pierwszej połowie, 
jak też z końcem drugiej połowy 
przygniatającą przewagę. Do wyniku | 


mierze sędzia p. rtm. Jarosz z Lubli- 
na (członek Unji), który swoimi orze- 
czeniami wyraźnie krzywdził drużynę 
miejscowych, te też po meczu scho- 
dził z boiska pod silną eskortą woj- 
ska do szatni, która musiała go ochro- 


nić przed ewentualnem pobiciem |*SYStY Przy pomiarach policjanta nie 
przez publiczność. Bramki strzelili | odniosła skutku wobec znacznej prze- 
dla 7p. p. Leg. Hoło, Kokcszko,| W*R! gospodarzy. 


Knutel i Pająk, zaś dla Unji Moskal 
3w tem jedna z karnego i Chęć. 
Publiczności około 2000 osób, 

W tabeli mistrzostw kl. A Okręgu 
Lubelskiego prowadzi od dwóch ty- 
godni zdecydowanie 7 p.p. Leg. przed 
W,K.S, Dęblin, Unje, A.Ż.S. i t,d. 


Nto idzie do wojska 


Dziś o godz, 8-ej rano przed Ko- 
misją Poborową w Chelmie (Górka 
Katedralns) stają poborowi z gm. 
Świerże roczn. 1913 wyznaczeni przez 
Zarząd Gminy według wsi. 

Jutro w środę o godz Sej rano 
poborowi « gm. Świerże roczn. 1913 
araa poborowi kat. B roczn. 1912 i 


Zdobywa go ta firma 


ECHO CHEŁMSKIE 


Podaje się do publicznej wiadomości, 
OPŁATACH DROGOWYCH na okres budżetowy 


Ch 


Sm CBE 


Powiatowy Związek Samorządowy w Chełmie 
Powiatowy 


że STATUT O 


uchwalony na plenarnem posiedzeniu Rady Powiatowej 
w dniu 5 marca 1934 r, zatwierdzony został reskryptem Urzędu Wo- 
jewódzkiego Lubelskiego z dnia 25. IV. 34 L: S.F.l, — 5/4, 


| oyżuny aere« | 


Nocny dyżur dziś i dni następnych 


w aptece p. Walewskiego. 


==_ > 
Apteka Centralna 


POLEGA: 
Delektar ze Słoniem niezastąpiony 
srodek do pielęgnowania cery (cerę tlu- 
stą w ciągu krótkiego czasu doprowadza 
de normalnego stanu. 

Krem Egzotyczny ze Słoniem ce- 
rę suchą doprowadza de normalnego 
stanu) 

Krem Jagoda od piegów i zmarszczek. 
Mydło Jagoda do każdej cery. 
KREM od POTU 
niezastąpiony sezonowy środek 


w Chełmie, ul. Lwowska 5, 


NE M 
zee 
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straszne odkrycie 
pływający noworooch 2 uwiązaną cegłą: 


Tekla Płaksiej gdy przyszła przed 
weasorej nad sadzawkę Pawła Majew= 
skiego w Rejowcu, ujrzała straszny, 
wstrząsający widok. Pośrodku sadsaw- 
ki pływał trup noworodka z uwiąza= 
ną ceglą. Policja wdrożyła energies- 
ne poszukiwania wyrodnej matki. 


leczarnia 


ul. Lubelska 52 
Ma 
ram ey 
© pam A ów 

== pemen 


bialy 


w abonamencie wÌgù 


MASAŻYSTKA— ——— 


J.SAQICRA >e — 


leczniesy 
Kopernika 2310 m. 


Dia wygody Czytelników 


ECHO CHEŁMSKIE 


podaje nowy rozkład jazdy pociągów osobowych na st Chełew 
obowiązujący od dni» I5 majo 1934 r. 


dodz. 
go] Swe ||ee|| | sm em 
905 | pośp. | 22.55| z Warszawy Gł. 3,04 3.07 | do Zdołbunowa 8.07 $ 
906 s 22.35 | ze Zdołbunowa 3.52 3.55 | do Warszawy Gl. 8.19 
legaadi oroit —) | Gw — a — 4.10 | do Brześcia 7.28 
| se] „ | 355] z Kowla E| 5.7] «| 6.02] do Lublina 7.35 
*+815] , 7.05 | z Rejowca pe OZ R." OSA OES i 
| 951 |miesz.| 0.01| s W-wyGd.i Lwowa] ©] 9,27 p: „9.33 | do Zdołbunowa 16 
113591] « 1:57 | z Brześcia (Wilna] |] 1106]f0] — |--——— — ją 
| 918 | osob.| 8. —| ze Zdołbunowa m] 13,20] w] 13,24] do Warszawy Gl. 19.45 F 
| 97| » | 806| s Warszawy Gl. |-s| 14.16] | 14.21 | do Zdołbunowa 19.45) 
*s2| „ | = |--—-——— I w| 15.03] do Rejowca 15.43 | 
| 861| „ | 15.32] z Lubiina o] 18.17| 2] — ym aa 
**962 | „ |15.22| z Kowla spese — -= i 
| 1354 miesz} -- — — mm --- aj — |ol 18.37 | do Wilna (Brześcia) 22.058 
| 1353 5 17.— z Brześcia 20.40 -— — a || M e Be. | ł 
| 851 á 18.50 | z Lublina 21.03 21.25 | do Kowla | 25.40| 
| 982 | osob.| 1425| ze Zdołbunowa 21.21 21.26 | do Warszawy Gd. 515 
r t 


UWAGA: 


pociągi Nè Ne 815 i 862 oznaczone * 


kursują w dni nauki szkołn ejz 


pocięg Nè 962 oznaczony * * kursuje w dni robocze, 


KAZIMIERZ CZERNICKI 


Krl ans tt Samorzad miejskiego 


w Chełmie 


Ostatnią inwestycją, dokonaną przez 
samorząd chełmski było pobudowanie 
aresztu miejskiego. Budynek bardzo 
potrzebny, gdyż do Swego Czasu a- 
reszt mieścił się w posesji prywatnej. 
w miejseu nieodpowiedniem. Gospo- 
darz rokrocznie podwyższał komorne 
aby się nareszcie wyzbyć tak niesym- 
patycznego „lokatora“, jakim był 
miejski „kryminał“. 

To zakończenie działalności osta- 
tniego; z wyboru samorządu chełm- 
skiego zbudowaniem aresztu było 
symboliczne. Tak jak symbolicznem 
było piastowanie przez pewien czas 
godności Prezesa Rady Miejskiej przez 
— sędziego śledczego (p. Umińskiego). 

Po wydzieleniu miasta z powiato- 
wego związku samorządewego w dniu 
1 kwietnia 1928 r. Radzie Miejskiej w 
myśl Dekretu o samorządzie, nie prze 
wodniczył już jak dawniej burmistrz 
miasta, lecz wybrane zostało osobne 
niezależne od Zarządu Miejskiego 
Prezydjum Rady Miejskiej. 


8 


mu Dziaduszyńskiemu i Willemu Kal- 
waremu, został mianowany przez p. 
wojewodę samodzielnym kierownikiem 
Megistratu. Funkcję tę sprawował 
dość zręcznie eż do ehwili rozwiąza: 
nia Rady Mejskiej i do mianowania 


Pierwszym Prezesem Rady Miej- 
skiej by? p. prof. Władysław Zajdler, 
wybrany w dniu 25 września 1928 r. 
Godność tę piastował aż do chwili, 
gdy został przeniesiony na naczelnika 
wydziału do kuratorjum okręgu szkol- 
nego wołyńskiego. 

W dniu 30 marca 1932r. Prezesem 
wybrany został p. Zygmunt Umiński, 
sędzia śledczy okręgowy z Chełma, 
P, Umiński zrzekł się swej godności 
tuż przed rozwiązaniem Rady Miej- 
skiej i, przed wytoczeniem śledztwa 
prawie wszystkim członkom Magi- 
stratu. 

Wiceprezesami Rady byli kolejno‘ 
pp. Dziekan Bolesław, Prochal Józef 
i I. M. Lederman, 

Ławnikami w końcu byli Willi Kal- 
wary [wybrany po tragicznej śmierei 
b.p. ławnika Nordki lwrego, Aleksan- 
der Prokopiak po zrzeczeniu się przez 
p. Bombola. 

Ławnik Prokopiak w dniu 22 wrześ- 
nia 1932 r. po wytoczeniu śledztwa 


stopada 1932 r.) 

Na tem właściwie należałoby skoń- 
€zyć króciutki zarys historji samorzą- 
du w Chełmie. Rządy p. Komisarza 
Gordziałkowskiego bowiem nie są w 
ścisłem tego słowa znaczeniu šamo- 
rząd+m. Tutaj miasto samo sebą nie 
rządsi. Robi wszystko na własny ra- 
chunek 1! własną odpowiedzialność 
tylko jedna osoba, zależna od władz 
rządowych. 

Mianowana Reda Przyboczna ma 
tylko głos opinjodawczy, a nie decy- 
dujący. 

l dziś, za komisarza robią się weż- 


prawda niewiele się xaczyna nowych 


czanie Í budowanie. 


co się za gospodarienia p. Komisa- 
rza Ciordziałkowskiego zrobiło dla 


| 


ne dla miasta rzeczy. Inwestycyj co-|tsk, Hilgier nie był taki dobry gospo- 


Prezydentowi Guttow', wiceprezyden- | miasto, jeszcze dzisiaj nie pora pisać 
towi Terpitzowi i ławnikom: Antonie- | Działalność jego niedługo się zakończy 


A wtedy będzie można dopiero pracę 
Komisarza Rządowego zważyć wszy: 
stkie wysiłki i zaniedbania dodać plu- 
sy i odjąć minusy. Napisze sią wtedy 
historję działalności. kiedy praca í e- 
soba p. Gerdziełkowskiego przejdzie 


Komisarza Gordziałkowskiego (15 l!-|do historji miasta Chełma. 


Daiś każde wypowiedziane szdónie 
byłoby nieobjektywne, lecz polegać- 
by musiało na sugestji osób zainte- 
resowanych. Jest bardzo dużo w mie- 
ście entuzjastów Gordziałkowskiego, 
którzy mówią, te „nie było w mieście 
i nie będzie takiego prezydenta, jak 
Gordatałkowski*. Jest to. zapewne, 
zwłaszcza co do tego, że „nie będzie 
zbyt optymistyczny pogląd na sprawę 
rządów p. Gordzisłkowskiego”, 

Są I tacy, którzy się zawiedli w 
swych rachubach na osabę Jego. Są 
to zawodowi pesymiści. Dla nich %a- 
wsze będzie źle. Powiadają bowiem 


darz, za jakiego go uważ:li. Ale on 


ale zato płaci się rachunki | płaci za | był lepszy od Mastalerza, a znów Ma 
inwestycje porobione przez samorząd | stalers napewno był lepszy sto razy 
Zajęcia mniej przyjemne, niż poży-|od Gutta. Ale żeby mi kto kazał wy- 


a 


biereć między Gordziałkowskim 


lle tyah długów zostało spłaconych | Guttem, to zawsze wolałbym — Qutte. 


Są różne poglądy na Istotę rzeczy. 
A prawda pośrodku leży. 


Drukarnia „Zwiercladio” Chelm, Lubelska Ni 56 


Na zakończenie specjalnie chciał, 
bym zwrócić uwagę na jeden ważny 
a nie zawsze doceniany szczegół któ” 
rego się nigdy prawie nie bierze w 
rachubę przy ocenianiu gospodarki 
samorządowej. Dużo się mówi, o pre- 
zydentach, burmistrzach. wiceprezyj 
dentach, ławnikach, wreszcie radnych 
a nie zwraca uwagi na tyah, którzy 
najwięcej zawsze robić muszą dla sa” 
morządu. Nie pieze sią o urzędnikach 
tych włeściwych gospodarzach maate 
i faktycznych nauczycielach radnych, 
prezydentów | ławników. 

Prezydentem jest bardzo łatwo so» 
stać, można nie mieć na to kwalifika 
cj, ale urzędnikiem miejskim, ktero- 
wnikiem daisłu, rachmistrzem i ù p. 
można tylka być wtedy, gdy się ma 
naprawdę potemu kwalifikacje. 

Mimo, że aję tak często łamie ręce 
nad gospodarką miejską w Chelmie 
trzeba jednak przyznać, że jest ona 
o wiele lepszą, niż w miastach innych 
l jeżeli kto ma za to zbierać laury, 
to należą one w pierwszym rzędzie 
tym, którzy najwięcej ponoszę dìm 
miasta pracy fachowej. 


KONIEC 


i 


ełm, Lubelska 56, tel. 208 | 


Suknia imprime powtarza się stale w 
programie naszej letniej garderoby. Corocz 
nie przepowiada się zmierzch mody tkaniny 
drukowanej i corocznie wraz z pierwszą ja- 
skółką i pierwszym fijołkiem jako zwiastun 
ka wiosny powraca i suknia imprime. 


O ile w okresie wiosennym i letnim 


rzechodniom, o tyle ulice nieposiada > > è 7 
Ee ulepszonych PY nie "gi Ao Pojawiałą się coraz to inne, ładne wzo 
albo b. rzadko polewane. Obowiązek ry, odmieniają się kolory tła i rysunki, raz 


moda szuka natchnienia na alpejskich wyży 
nach i robi z paryżanki alpejską góralkę, 
kiedyindziej szuka egzotycznych i faworyzu 
je motywy chińskie, jednem słowem co ro 
ku mamy okazję sprawienia sobie sukni im 
prime. czego też nigdy nie mamy powodu 
żałować. 

Ci więcej, wzorzystę 
nam wyłącznie na skromne sukienki, 
cież robi się z nich teraz najprzeróżniejsze 
rzeczy, kostiumy, toalety wieczorowe, okry 
cia, a nawet rękawiczki i torebki. 


SUKNIE I KOSTJUMY Z IMPRIME. 
Z nastaniem upałów w mieście staje się 
imnrime najodpowiedniejszym ubiorem. Na 
ulicę dobiera się wzory dyskretne, jak krat 


Życie pęt 25.4 w y. 
wierszach 
na ulicach posiadających ulepszoną na. 
wierzchnię kurz nie daje się we znaki 
ten na tych ostatnich ulicach ciąży na 
właścicielach domów i władze winny 
dołożyć starań, względnie dopilnować 
polewania tych ulic przez dozorców do 
mowych. Stan rzeczy na ulicach gład 
kiej nawierzchni (w Śródmieściu i na 
przedmieściach) nie pozostawia do ży: eat nie służą 
czenia, gdyż ulice te, w razie potrze” prze 
by, są polewane przez Zakład Oczysz 
czania Miasta kilka razy (nawet do 7-iu 
razy) dziennie. 
ł 
= 

12,55 Dziennik południowy. 

15,05 Wiadomości o eksporcie polskim. 

15,10 Wiadomości gospodarcze, 


gg c a 


RADJO-KĄCIK 


ŚRODA. ka, biało - niebieska, albo białe groszki, na u 

RASZYN, riebieskim tle. peen surah g srg e 

; niż crepe marocaim albo crepe - de Cine, a- ty 

ia „Make kz GÓZD le nieco pogrubia. Do kostjumu imprime naj e. 
7,25 Muzyka poranna (płyty). ładniej wygląda biała bluzka. Biały muślin rA 
7,35 Dziennik poranny. z żabotem, oszytym koronką valencienne, al "|: 
7.46 D. c. muzyki porannej z płyt. bo bluzka z crepe satin są praktyczniejsze AK 


7,55 Chwilka gospodarstwa domowego. 
6,00 Program na dzień bieżący. 

* 11,40 Przegląd prasy polskiej. 
11.50 Życie kultur. i artyst. stolicy. 
11,57 Sygnał czasu i hejnał. 
12,05 Muzyka popularna płyty 
12,30 Wiadomości meteorologiczne. 
12,33 D. c. muzyki popularnej z płyt. 


od bluzek z linon, które trzeba wciąż prać 
i prasować. Wielkie paryskie domy mody 
faworyzują jeszcze ciągle bluzkę ciemną, 
ale jest ona mniej twarzowa niż jasna. Te 
kwestję rozstrzyga ostatecznie lustro. 

Co się tyczy fasonu kostjumu imprime 
to mamy do wyboru trzyćwieęrciowy żakiet 
z kołnierzem, szal, którego końce zawiązu- 
je się w krawatkę, a krótkim lużnym żakie 
cikiem o długim albo krótkim rękawie. Kto 
gustuje w chińskim stylu, wybierze sobie 
prosty, z boku żakiet z okrągłym kołnie-- 
rzem i kimonowemi rękawami. Oczywiście, 
że i deseń materjału musi być egzotyczny. 

Bardzo wdzięcznie i malowniczo wyglą 
da też zestawienie sukienki imprime, z gład 
kim, ciemniejszym płaszczem trzyćwiercio-- 
wym, może on być z lekkiej wełenki lub jed 
wiabu tafty, albo georgett'y. Niektóre z 
tych okryć mają kołnierze i mankiety przy 
brane materjałem sukni, inne są zupełnie 
inne, co ma tę przewagę, że można je no-- 
sić do wielu sukien. Jakibądź kapelusz do 
bierzemy do takiej toalety, małą kokardkę 
lub choćby rozetką z materjału sukni shar- 
monizujemy go z całością. Takie drobne 
przybranie może być każdej chwili usunięte 
i zastąpione przez inne, harmonizujące z in- 
nym kompletem. Nutę subtelnej elegancji 
wnosi do takiego kompletu np. bukiecik 
kwiatów na klapie okrycia i na kapeluszu 
dobrany do rysunku kwiatów na materjale 
sukni. Nie zapominajmy również, że teraz 
bardzo są w modzie bukieciki z porcelany 
lub kryształu. 

Do rzędu wytwornych szczegółów to- 
aletowych należą rękawiczki z jedwabiu. A 
któ chce być tip - top, kombinuje kawałek 
jedwabiu deseniowego materjału sukni ze 


15,20 Utwory jazzowe na dwa fortepiany w 
wyk. F. Biryńskiej i I. Figerówny. 

15.00 Transm. z Krakowa. 

15,50 Program dla dzieci. 

16,20 „Skrzynka pocztowa — omówi dr. M. 
Stępowski. 

16,35 Lekkie R w wyk. T. Schipa, J 
Kiepury i J. Thilla (płyty). 

17,10 Recital z Poznania. 

17,30 Odczyt (z cyklu „łlistorja”) p. t. „Poł 
ska Jagiellońska” wygł. prof, H. Mościcki 

17.50 Odczyt podróżniczy. 

18,10 Muzyka salonowa z kaw. Adria. 

18,50 Program na dzień następny. 

18,55 Rozmaitości. 

19,15 „Skrzynka pocztowa 
mówi inż. W, Tarkowski. 

19,25 „Nieznane utwory Prusa” 
prof. Z. Szweykowski. 

19,40 Wiadomości sportowe. 

19,47 Dziennik wieczorny. 

20.06 „Myśli wybrane”. 

207 Koncert solistów. Wyk.: E: Szabrań- 
ska (msopran) i E. Mossakowski (baryt.) Przy 
fort, J. Lefed. 

20,75 Recital fortep. M. Barówny. 

21,00 Tr. z Gdyni trąbki i capstrzyku mary- 
karki wojennej. 

og: Ak dy miasto” — wygł. p. 
man (feljeton 

21.15 Wieczór pieśni cygańskich, Wyk.: 
Kwartet Chóru J. Siemionowa. 

22,00 Odczyt z Krakowa. 

22.20 Muzyka tan. z kaw. 
Ork. W. Wilkosza. 

22.40 P, T. Ordon wygl. odczyt w „jez. an- 


rolnicza” — 0` 


wygł. 


. Hart- 


„Gastronomia”. 


M ty letnie w Polsce”. 
028.0 bad. ed dla kom. lotn. | kom.| skórą lub słomą i robi z tego torebkę. 
po! zy, Skromne sukienki z imprime odznacza- 
23,05 D. e. muzyki tanecznej. ją się zupełną prostotą. Rękawy — bufki 


do łokcia, duża biała kokarda z muślinu 
pod szyją, zboku lub pośrodku, albo też mar 
szczony staniczek z żabotem z tego samego 
materjału. Prosta spódniczka ma wstawioną 
plisowaną fałdę sprzodu lum ztyłu. Pewną 


Co zgotować dziś na obiad? 


Krupnik, pieczeń wołowa z makaro- 
nem włoskim, S „ło dc OPAD ÓZT R  OCZKZ migdałowa. 


ny dziś pisarz.. Żyłem w „TORA ESY T R ONET NATE 
się z nim poznałem. Był wtedy biedakiem! 
Jak ja obecnie!.. Przyjąłem go pod swój 
dach, posadziłem przy swym stole... Dałem 
mu swoje ubranie, by móc go przedstawić 
Goffinowi, dyrektorowi „Cadran'u”, co było 
początkiem jego świetnej karjery. Nie przy- 
słał mi nawet ani jednej ze swych książek. 
Nie narzucałem się coprawda jego pamię- 
ci... Jeśli nie jest ostatnim szują... 

Blysk nadziei ożywił przygasłe oczy Ro- 
sena. Santobójcze myśli opuściły go. 

— Zobaczymy! — rzekł do siebie, wsta- 
jac z fotelu. 

Otarł kurz z obuwia, oczyścił kapelusz, 
przyczesał siwizną już przypruszone włosy 
i zszedł z szóstego piętra na ulicę. 

Gabrjel Jolinet mieszkał w zbytkownym 
pałacu wpobliżu parku Monceau. Rosen od- 

dał lokajowi bilet wizytowy. Po długiem wy 
czekiwaniu został Rosen przez służącego po 


HUGON LAPOIRE. 
prowadzony do palarni, gdzie pod naciśnię- 
| ukrytego wśród obrazów guzika jed- 


Dumny biedak. 


Z łokciami na biurku, czołem w dłoniach, 
Rosen, słynny przed laty autor „Alabastro 
wego konia“, rozmyślał czy też drzemał. w 
izdebce jego na poddaszu panował upał pod 
zwrotnikowy. Lipiec słał skwar przez otwar 
te okno. 

Rosen, siedząc bez ruchu w swej czarnej 
sukiennej marynarce, zbyt ciężkiej na tę po 
rę roku, w sztywnym kołnierzyku na szyi, 
przetrawiał może w wej mózgu pomysł 
jakiejś powieści tropika 

Rzadko teraz widywano jego nazwisko 
pod nowelą lub feljetonem, Rękopisy jego 
nie były już w obiegu. Pięćdziesiątka zasko 
czyła go samotnego, bez środków do życia, 
opuszczonego przez wszystkich. Poprzednie 
go wieczóra właśnie uprzedziła go odźwier 
qa, że właściciel domu zamierza wyrzucić 
go z mieszkania, jeżeli nie zapłaci trzech za- 
ległych rat miesięcznych. Rosen obiegał re- 
dakcje: przedwojenne jego powodzenie wy 
wietrzało ludziom z głowy. Wrócił z miasta 
przed chwilą wyczerpany i osunąwszy się 
na fotel siedział w nim zgnębiony, zrozpa- 


czony, 

Żadnego wyjścia z sytuacji poza Śmier- 
cią. Z oczyma, utkwionemi w próżnię, wi- 
dział w wyobraźni akcesorja gacen rodza- 
jów zamierzonego samobójstwa: gazu, stry 
zzka, rzecznej toni... 

W chwili, gdy zakładał sobie — w my- 
&i — powrózż na szyję, wzrok padł na 
zazetę, rzuconą niedbale między rękopisy 
t czasopisma. Wziąwszy ją machinalnie do 


ręki, ujrzał podpis Gabrjela Jolineta pod 


jednym z artykułów. 
— Gabrjel Jotinet! — szepnął, — Słyn 


na ze ścian rozsunęła się i Rosen stanął w 
gabinecie, którego ściany pokryte były oc 
góry do dołu książkami. 

Siedzący przy biurku Gabrjel Jolinet od- 
łożył pióro i podniósł twarz bez zarostu, o 
rysach twardych, jakby z kamienia ciosa- 
wych. Rysi jego wzrok ogarnął zbiedzoną 
postać Rosena. Podawszy mu białą i mięk- 
ką dłoń, wskazał krzesło, sam zaś zagłę- 
biony w wygodnym fotelu czekał, aż przy- 
były wyłuszczy mu cel swego przybycia. 

Lodowate to przyjęcie zmroziło Rosena, 
Baknął kilka słów o przeszłości, mówiąc 
do kolegi po piórze „ty“. Jolinet zmarszczył 
na to brwi, co do reszty zbiło z tropu bie- 
daka. 

— (Czytałem twoje książki... 
szam.. dawny nawyk. Styl żywy, 


Przepra- 
obrazo- 


: 
, 
U 


kiedy |wy.. Ten dziwaczny świat... 


rolę odgrywają też kloszowe falbany umie- 


szczone ztyłu wyżej niż z przodu. 


Sukienka z fularu w białe i popielate paski, 

dane wzdłuż i wszerz. Kołnierz i mankiety 

z biełej krepy. i 

Letnia sukienka imprime w groszki. Sprzodu 

jna rękawach plisowany żabot z białej 
georgette'y. Takiż kołnierzyczek, 


IMPRIME POPOŁUDNIU. 


Na popołudniowych herbatkach, na wyś 
cigach i garden—party ujrzymy w tym ro- 
| bardzo długie suknie przeważnie także z 
imprime. Uzupełnieniem tych bardzo elegan 
ckich toalet będzie duży kapelusz. Wielki 
zachwyt wzbudzał u Lanvina model z czar 
nego crepe marocain w białe geometryczne 
figury: do długiej spódnicy było dobrane 
krótkie bolerko, pod którem nosi się czar 
ną bluzkę z satin, której długi rękaw wy- 
chodzi spod krótkiego rękawa bolerka. Mie 
sza się też dużo tkanin gładkich i imprime. 
Rochas wykonał model, składający się ze 
spódnicy z gładkiego czarnego marocain i, 
białej bluzki w wielobarwny deseń  kwia- 
towy. 

IMPRIME WIECZOREM. 

l w dziale sukien wieczorowych nowe 
materjały są nieco sztywniejsze niż w roku 
ubiegłym, Widzi się bardzo dużo wzorzy= 
stej tafty, konkurującej świeżością barw z 
żywemi kwiatami, kwietników. Najbardziej 
lubiane są kwiaty polne i niektóre tkaniny, 
wyglodają jak kwitnące łąki. Widzi się 
wszakże dużo drukowanych jedwabiów i w 
innych deseniach: proste i ukośne paski, ka 
ra i wszelakie fantastyczne rysunki, jak np. 
twarze kobiece itd. 

Letnie suknie wieczorowe robi się także 


Nowoczesna 
banda złodziejska, którą ty... przepraszam 
pan... 

— Oczywiście -—— przerwał Gabrjel Jo- 
linet wyniośle — piszę wprost z natury, z 
własnych doświadczeń. Dużo ryzykuję jed- 
pakże. Trzeba badać, studjować ludzi, żyć 
życiem kandydatów na bohaterów powie- 
ści. Takie podpatrywanie, właściwie wkra- 
danie się do obcego środowiska ściąga nie- 
nawiść na osobę pisarza. Od czasu, kiedy 
wykryłem organizację słynnego związku 
„Orłów Czerwonych". 

— Orłów Czerwonych? 

— Tak. Międzynarodowych  apaszów 
najniebezpieczniejszych opryszków na ca- 
łym świecie, jestem na czarnej liście u nich. 
Trzech ich przywódców wydalono z gra- 
nic Francji, Ja do tego przyczyniłem się. To 
też reszta bandy pała zemstą do mnie, zem 
stą skrytą i zażartą. Dwa razy już niemal 
byłbym padł ofiarą tej zemsty, Jestem zmu 
szony mieć się na baczności o każdej go- 
dzinie, na każdym kroku. Noszę stale broń 
przy sobie. Służba moja czuwa. Ściany i 
poseda mego pałacu otwierają się mecha- 
niczn 


Przy każdych drzwiach umówione 
sygnały ostrzegają mnie przed niebez 
pieczeństwem, alarmując jednocześnie 
najbliższy posterunek... Ach, kochany 
kolego! Drogo, bardzo drogo opłacam 
sławę moją olbrzymie nakłady dzieł 
bajecznie honorowane artykuły! Nie je 
stem pewien swego życia! Nie mam 
chwili spokojnej. Wierzaj mi. że go: 
rzej jest mi niźli tobie na świecie! 

Rosen zaśmiał się gorzko na te sło: 


wa i wzburzony wstał z krzesła. 
~ Możesz przynajmniej — ciągną! 
Jolinet dalej. oprowadzając literata do 


z aksamitu panne, przyczem aksamit ten 
jest tak Iśniący i cienki, że trudno go odróż 
nić od crepe satin. Pewna firma wystawiła 
model z czerwonego panne, którego ozdobą 
była szarfa z aksamitu panne o jeden od- 
cień jaśniejszy od sukni. Szarfa ta przecho 
dzi z tyłu do pasa i kończy się kokardą w 
deseń figur geometrycznych. 

Obok solidniejszych jedwabiów utrzymu 
je się jedwabny muślin i jedwabna organ-- 
dyna, zwana też organza. Ujrzymy suknie 
a la Botticelli, drapowania, biegnące ku ty 
łowi i tworzące rodzaj skrzydeł. Dalsze 


waz WY O 


Nowe toalety imprimé. 


szczegóły, to falujące baskinki, łalbany vė 
sadzone w połowie spódniczki. Suknie te ać 
znaczają się lekkością, zwiewny muślin trzí 
poczę przy każdem poruszeniu, a tancerka 
w sukni imprime robi wrażenie sylfidy. Na 
tem nosi się lekkie okrycia wieczorowe, krd 
tką, drapowaną pelerynkę z tafty, albo dii 
gi płaszcz z faille z bufiastemi rękawami. 
laR corocznie będziemy się zaklinać, że ni| 
dy jeszcze moda nie była tak urocza, jal 
właśnie teraz. (Obr. 2). 


Ariadna. 


1) Wieczorowa suknia z organdyny białej w w szeroką kratę. 


2) Suknia z czarnego crêpe romain, 


przy brana 


plisami. Szaria z jasno-zlelonega 


jadwabiu. 


3) Wieczorowa suknia z taity imprime. 


MGR AT E EE EA ORO „EA RCA 
Plantacie tytoniu na Pomorzu. 


De kolt zakończony szerokim węzłem paską. 


p 


MMM Racjonalne urządzanie suszarń. WDN 


Z Grudziądza donoszą: 
Plantacja tytoniu w rejonie pomorskim 


większe plantacje tytoniu znajdują się wj 
pow. chełmińskim, w maj. Wrocławski: i: 


rozwija się doskonale. W roku bież. za- , Grubno, gdzie przeznaczono na uprawę 


kontraktowano areał, 
wynoszący 1. 200 mórg. 


tytoniu 120 i 50 mórg. Na trzeciem mitj 
scu z obszarem 45 morgowym kroczy 


Podobnie jak w latach ubiegłych naj- | maj, Szonowo pod Grudziądzem Reszta 


CZARU) 4CY USMIECH 
ZWYCIEZA 


MYDEŁKO i PASTA 
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drzwi 7 wyjść sam na ulicę, swobodnie 
podróżować, spokojnie spać, - 

— Dość! dość! 7 syknął 
przez zaciśnięte zęby, 

Gabriel Jolinet nacisnął zlekka guzik 
i gość jego przeszedł przez otwór w 
rozsuniętej ścianie do sąsiedniej palar- 
ni, gdzie westchnął głęboko myśląc 
o rozpaczliwem swem położeniu. 

— Nie umiał, nie chciał wniknąć w 
straszne moje położenie! Żalił się prze 
demna na swoje życie. Ośmielił się po 
równywać je z mojem! Podły syba* 
ryta! 

Rosen powlókł się do małego salo: 
nu, graniczącego z palarnią. Wieczór 
zapadał, spowijając meble i ściany błę 
kitnawym całunem. Raptem miniony 
cień zamajaczył przed oczyma litera: 
ta.. Tam,, w kącie salonu, za olbrzy 
miem złoconem biurkiem... między dwie 
ma wazami z chińskiej porcelany., Kto 
to? Jeden z licznych stróżów Joline 
ta?.. Czy też... 

Nie miał czasu na dalsze 
nia Podejrzany intruz 
doń z sztyletem w ręku. 

— Zginąć z ręki apasza czy też w 
nurtach Sekwany... wszystko mi je 
dno... przemknęło po głowie Rosena, 

Wnet jednak zorjientowawszy się w 
sytuacji szybkim ruchem chwycił 
zbrodnicze ramię 

~ Głupcze! — szepnął. — Nie pozna 
jesz mnie? Czerwonego Orła? Czy 
hasz na Jolineta? Ja także! Wiem 
gdzie i jak go dostać w ręce! Chodź ze 
mną! 

Zaskoczony nieoczekiwaną obecno 
ścią kolegi po fachu apasz usłuchał. 

W palarni Rosen wypatrzywszy w 


Rosen 


rozważa 
przyskoczył 


tegorocznego kontyngentu przypada 
Oo włościańskie i mniejsze 
ejścia 
Jak stwiedzono, od lat trzech w dzie: 

dzinie uprawy tytoniu na Pomorzu za. 
nacza się silny postęp, zwłaszcza pod, 
względem uprawy gruntu į racjonalnego 
urządzania suszarń, 


na 


ścianie jeden z tajemniczych kontak 
tów błyszczący matowo na różowem 
obiciu, nacisnął zlekka. Rozległy się 
dzwonki. Światła trysnęły i drzwi roz: 
warły się naoścież. Gabrje! Joline 
stał na progu swego gabinetu z rewolwe 
rem w ręku. Kilkoro służby wpadło do 
pokoju. Nim opryszek opamiętał się 
rozbrojono go i związano. 


— Przyjacielu! drogi przyjacielu! oce 
lites mi życie! * zawołał Jolinet, ści 
skając ręce Rosena i prowadząc go da 
gabinetu. 


— Masz., bierz mój stary! ~ mówi 
dalej drżącym głosem, wyjmując garść 
banknotów z szuflady biurka i wsuwa 
jąc je do rąk kolegi. 

Rosen cofnął dłonie i cofając się ku 
drzwiom dumnym wzrokiem mierzy: 
potentata pióra. 

-- Nie płaci się pieniędzmi tego, ca 
zrobiłem, ~ odparł z godnością. Przed! 
chwilą wdzięcznem sercem przyjąłbyn ` 
od pana lada okruch z pańskiego stołu 
Ale teraz? Nie! 

I równym krokiem z 
wą wyszedł z pałacu. 


podniesioną yii 


E 
t 


Nazajutrz przeglądając dzienniki 
Jolinet czytał tłustym drukiem podane 
wiadomość o nieudałym zamachu ns 
słynnego powieściopisarza Gabriela Jo 
lineta, zaś za nią  dwuwierszowa 
wzmiankę o wydobyciu z Sekwany 
zwłok Karola Rosena, ubogiego literata 
którego po krótkim okresie sławy nę 
dza wepchnęła w ramiona samobójcze 
śmierci. 
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mam (zy kalendarzowi młodzi mają racje? 


Nawet starcy mają „płomień życia”! 


Tylko bezczynność i zgrzybiałość prowadzą do grobu. 


Walka młodych ze starymi, tych któ- 
rzy już chcą pochwycić ster życia i tych, 
którzy go jeszcze nie chcą z rąk wypuścić, 
nie jest zjawiskiem nowem. Występuje we 
wszystkich epokach. Ale w dzisiejszych wa 
runkach ekonomicznych nabrała 

niebywałej dotychczas ostrości. 

Z drogi — wołają młodzi. — Jak 
długo mamy czekać na wyładowanie na- 
szych sił i energji i tkwić w przymuso- 
wej bezczynności? Rugi i pensjonowania 
starszych pracowników jako  nieużytecz- 
nych, idą po linji tych wymagań mło- 
dych. 

Ale na to odpowiadają starsi Jest ab- 
surdem i trwonieniem produktywnych sił, 
usuwanie ludzi, którzy 

nabyli doświadczenie i wiedzę, 
zdolność jasnego sądu, na rzecz niedo- 
świadczonych młodzików. Czy człowiek 50 
lub pięćdziesięciokilkuletni ma już zostać 
usunięty do lamusa nieużytków wtedy, gdy 
społeczeństwo może korzystać z nagroma- 
dzonej przez niego wiedzy i tężyzny? 

Na ten temat urządziło jedno z pism 
londyńskich ankietę wśród ludzi starszych, 
pozostających 

w pełni działalności. 


Oto oświadczenie sir Halleya Steward, wi 
ceprezydenta Izby  przemysłowo-handlowej 
i prezesa wielu innych towarzystw gospo- 
darczych w Londynie, który ma lat 96. 
„Biorę żywy udział we wszystkich gospo- 
darczych i politycznych sprawach  angiel- 
skich — oświadczył „Great oldman“, jak 
go nazywają. Pracując od rana do nocy, 
bynajmniej nie czuję się 


wyczerpany i znużony“. 


Sir James Cnithon Brown, znakomity 
uczony, ma lat 98 i obok pracy naukowej 
przewodniczy wszystkim ważnym. zebra- 
niom licznych towarzystw naukowych, kie 
rując obradami z energją człowieka 40-let 
niego. 

Judge Cluer, jeden z najznakomitszych 
sędziów londyńskich, ma lat 81. Biskup lon 
dyński, starzec 76-letni, oświadcza, że czu 
je się obecnie silniejszy i bardziej zdolny 
do pracy, niż w latach młodych. Niedaw- 
no wygłosił dziesięć przepięknych kazań w 
ciągu tygodnia i jest znany 

jako świetny golfista. 
. Typowy dzień pracy Lloyd Georgea, ma 
jącego lat 72, przedstawia się następują- 
co: Wstaje o godzinie 5-tej rano, zaczyna 
od pisania swóich pamiętników, potem roz 
maite zkbrania, konferencje, polityczne, lite 
rackie, gospodarcze, zajmują mu czas do 
pół dziesiątej wieczór. Potem kładzie się 
do łóżka i przegląda jeszcze skrypta, po- 
czem 
dopiero zasypia. 

Wszyscy ci starcy oświadczają zgodnie, że 
praca jest dia nich źródłem świeżości i u- 
trzymania sił. 


ROMAN ROM, 


Sięgając poza wywiad dziennika an- 
gielskiego, możemy przytoczyć wiele przy- 
kładów temperamentu, żywotności i peł- 
nego rozwoju umysłowego u ludzi starych. 
Tak np. minister Barthou, który ostatnio 
odwiedził Polskę „liczy lat 72, a wigorem, 
lotnością umysłu i napięciem pracy nie do 
równa mu niejeden młodzieniec. 

Stary „tygrys“ Jerzy Clemenceau był 
również świetnym przykładem na utrzyma- 
nie sił żywotnych i umysłowych 

do późnego wieku. 
Twierdził on, że wielka aktywność najle- 
piej konserwuje człowieka. 

Już Cycero w trakcie „De senectute“ od 


piera zarzut podnoszony przeciw staro- 
ści, wskazując na wielu Rzymian, którzy 
do najpóźniejszego wieku odgrywali wy- 
bitną rolę polityczną. 

Klasyczną pochwałę starości zawiera 
traktat filozofa XVI wieku, Luigi Cornaro 
p. t. „Rozprawa o życiu wstrzemięźli- 


wem“. Traktat ten pisał Cornaro, mając 
lat 83, był zaś już starcem 91-letnim, gdy 
uzupełnił go  słynnem  „domówieniem”. 
Jest w tym trakcie dużo rzeczy przedawnio 


nych, ale zawiera on mądrości, mogące 
znaleźć stałe zastosowanie. 
Występuje w swem dziele z młodzieńczą 
mową przeciw tym, którzy chełpią się swo 
ja „kalendarzową młodością“, w wieku 
zaś sędziwym widzą jedynie  zgrzybiałość. 
Niechaj przyjdą — woła Carnaro. — 
Niech mi się przypatrzą i zdumieją się, 
jak jestem zdrów i żwawy, jak lekko dosia 
dam konia, biegnę po schodach lub pagór 
kach. — Pozbyłem się wszelkich  zgryźli- 
wości, na wszystko znajduję czas odpo- 
wiedni, a wszelka robota idzie mi skła- 
dniej, niż za młodszych lat. W starości do 


konałem doniosłych prac nad  osuszeniem 
zgniłych moczarów. 
Przykładem pełnej wartościowości są 


dziś liczni znakomici starcy, którzy nie po 
padają w stan zgrzybiałej wegetacji, lecz 
zachowują w sobie ów cyceronowski „pło 
mień życia”. Faktem jest jednak, że czło- 
wiek, skazany na bezczynność, 
szybko traci energję i niedołężnieje. 
Tylko jak znaleźć dla wszystkich miej 
sce, gdy coraz ciaśniej przy kurczących 
się warsztatach pracy? 


Niewiasty o bujnych kKsziałtach 
odegrały dużą roie w hisłorji. 


Jedno z angielskich pism zajmuje 


się | która już od wczesnych lat miała dobrą tu 


kwestją, jak wyglądały kobiety, które ode- szę. 


grały rolę w Historji. Dziennik stwierdza, 
że pośród tych kobiet nie było istot 


smukłych lub  słabowitych. 


Gdy Kleopatra spotkała Marka Antoniu 
sza, miała lat czterdzieści i dawno już u- 
traciła swą grecką linję. Księżniczka Boa 
dicea, która wezwała swój lud do powsta- 
nia przeciwko władzy Rzymu i która ode- 
brała sobie życie, gdy hufce jej zostały 
rozbite przez legjony  Swetoniusa, miała 
również wyniosłą postawę, jak to możemy 
wnioskować z figury, która dotychczas 
jeszcze zdobi most westminsterski w Lon- 
dynie. 

Kobiety z domu Medici, które odegrały 
tak wybitną rolę w dziejach Francji i 
Włoch, były z reguły damami 


bardzo korpulentnemi. 


Tożsamo da się powiedzieć o Katarzynie 
Il. Krótki spacer po galerji Narodowej w 
Londynie przekona każdego, że królowe, 
księżniczki i damy dworu posiadały prze- 
ważnie bujne kształty. 


Wszystkie sławne kobiety XVIII i XIX 
stulecia były również osobami dobrej wa- 
gi, o pełnym podwójnym podbródku, któ 
ry to podbródek możemy również obserwo 
wać na portretach pani de Pompadour. To 
samo da się powiedzieć o lady Hamilton, 


Marakech-dawna stolica sułłanów. 


Grzeczny władca Marokka. 


W sali restauracyjnej hotelu de Pal- 
maire rojno i śwarno, Nasi, nasi į nasi... 
Gdzieniegdzie tylko błyszczą guziki mun- 
durów Legji Cudzoziemskiej, To oficero- 
wie i podoficerowie w towarzystwie żon 
i przyjaciółek spożywają obiad. Siadam 
obok dra Sokołowskiego z Zakopanego 
iego małżonki i p, Adolfa Goldmana, wła- 
ściciela dużej nieruchomości w Warsza- 
wie również podróżującego z żoną, Obiad 
ogromnie obfity, 

zakrapiany mocno winem 
czerwonem į białem, 

W pewne chwili kelner podaje mi na 
talerzu jakąś masę zieloną, bardzo 
alsppetycziie wyglądającą. 

— AMA to co? — mówię rozgniewany 
do sąsiada — bezczelny garcon! To co 
jakaś krowa afrykańska pożuła í wy- 
pluła, on śmie mi podawać na talerzu.. 

źle jednak unosić się niepotrzebnie. 
Okazało się bowiem, że ta wstrętna zie- 
lona masa jest całkiem apetyczna i nosi 
nazwę — 

szparagi afrykańskie. 

— A niechże cię — tłumaczę się że 
śmiechem, zjadam szparagi i czekam co 
będzie dalej, 

Kelner podsuwa 
na talerzu znowu jakaś masa, 

— Aha, galaretka — mówię do p. 


Goldmana i wziąwszy łyżeczkę chcę ją 
poćwiartować, 
Nagle zimny pot oblał mnie całego. 


Z talerza spoglądała na mnie z niemym 
wytzutem para jakichś arcyobrzydliwych 
Oczu. Okazuje się, że to nie galareta, 
lecz najautentyczniejszy polip, ośmior- 
nica, czy atramentnica która w Mara- 


C... M 


kech uchodzi za nielada przysmak,, 
Z tego kąska rezygnuje bezapelacyjnie, 
bowiem atrament przyzwyczaiłem się 
nosić w Parkerze, a nie w żołądku. 
Byłem szczęśliwy gdy mi podano ka- 
wałek mięsa, a potem herbatę, normal 
ną, powtarzam herbatę z jakimś deser- 
kiem  Pochłonąłem to szybko į ucie- 
kłem czemprędzej od stołu, gdyż kto 
wie... Mogliby mi jeszcze wnieść gniazda 
jaskółcze, lub 
ślepą kiszką aligatora 
w sosie pomidorowym, 
Na stopniach autokaru 
Kawkę, który zapytał jak mi smako- 
wał obiad. W odpowiedzi zagrzytałem 
nace zębami, aż uciekł odemnie bieda- 
czek, 


Jak Casablanca jest biała, tak Mara- 
kech jest czerwony, Marakech de rouge 
-— nazywają go Francuzi. Gorąco latem 
dochodzi tutaj 

do 65 stopni Celsjusza, 
Nasza wycieczka trafiła na upał 50- 
stopniowy. 

Bagatela! W kwietniu!! 

Przy takich upałach życie w Mara- 


mi nowy talerz, a | kech od godziny 10-ej rano do 5-ej popo- 


łudniu zamiera całkowicie. Ludzie i 
zwierzęta uciekają do cienistych miejsc, 
których tam tak mało. W tym czasie żo- 
natych Arabów owijają małżonki moczo- 
nemi w wodzie prześcieradłami. Arabi- 
kawalerowie czynią to sami, 


Pomyślcie. jak to dobrze być żona |— — — — — — — — 


tym w Marakech, 
Miasto liczy 
175 tysięcy mieszkańców, 


\w Łodzi Piotrkowska 1% 


spotkałem p. | zajęli miasto Francuzi. 


| glitach arabskich. Jeszcze je 
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Człowiek sam produkuje prąd elektryczny. 


Pomiary siły wzroku. 


Amerykański filozof Charles Russ dru- 
kuje w „Biuletynie amerykańskiego stowa- 
rzyszenia fizjologów“ rezultaty swych ba- 
dań w dziedzinie elektryczności u żyjących 
istot. Obecność pewnego potencjału elektry 
cznego w ciele człowieka już oddawna nie 
wzbudzała wątpliwości, gdyż każdy proces 
biologiczny, skurcz mięśni, bicie serca i t. p. 
związany jest organicznie z wydzieleniem 
energji elektrycznej. Profesor Russ studju- 
jąc specjalnie elektryczność oczu 
doszedł do wniosku, że wzrok człowieka 
zawiera moc elektryczną, działalność któ- 
rej nietylko może być uwidoczniona, lecz 
nawet ściśle wymierzona. 

Profesor amerykański skonstruował nie- 
skomplikowany aparat, składający się z sze 
rokiej metalowej rury, wewnątrz której 
zwiesza się na nitce metalowa sprężyna. Je- 
żeli przez taki pręt spiralny przepuścić prąd 
elektryczny, to sprężyna zaczyna obracać 
się w kierunku z północy na południe i wów 
czas nosi nazwę „solenoid“. 

W aparacie prof. Russa nie ma nawet 
śladu prądu, i sprężyna pozostaje nierucho 
ma. Doświadczenie polega na tem, ażeby 
patrzeć na nią przenikliwie przez specjalnie 


Nieubrane kobiety 


Swoboda 


w 


spraw draźliwych oddawna przekroczyła | drukowanem, trzeba 


dopuszczalne granice. Więcej przytem umiar 
kowania wykazało słowo drukowane, niż 
przedstawiana w różnych teatrzykach i ki- 


Zbrojenia 


Ameryki. 


Strzał z 30 - cm działa nadbrzeżnego na wybrzeżu Kalifornji, które Ameryka- 


nie gorączkowo fortyfikują, w prze 


w tem 20 tysięcy Furopejczyków i leży 
465 metrów nad poziomem morza, Zało- 
żył je w roku 1062 sułtan Youssef Ben 
Tachfine, a syn jego otoczył stolicę mu- 
rami. Około roku 1520 do 1640 Mara- 
kech liczył 500 do 600 tysięcy miesz- 
xańców, 

W roku 1640-ym widocznie wskutek 
kaprysu sułtana stolica Marokka prze- 
nosi się do Fezu, 

W roku 1893-im sułtanem w Mara- 
kech ogłoszony został Moulay El Has- 
san, który hasał po kraju 

zaledwie dwa lata, 
Po nim wstępuje na tron syn jego Moulay 
Abd-El Azra i jemu to zawdzięcza Mara- 
kech wybudowanie wspaniałej rezyden- 
cji sułtańskiej La Bahia. W roku 1912-ym 
za panowania sułtana Moulay Hafiela 


hiero- 
dno: Obec- 


nie sułtanem Marokka jest Sidi Maham- 
med III. Rezyduie w Rabacie. Jest bardzo 


To wszystko co wyczytałem w 


widywaniu wojny z Japonią. 


EAN ZZA wii ALICE ARA FETA WoD A e bmi 


stajemy się do wnętrza, gdzie stajemy z 
rozdziawionemi ustami, Co za przepych!.. 
Olbrzymie komnaty, a wszędzie triumfu- 


È sztuka marokańska, 
Wszelkie freski i arabeski wydłubywa- 
li ręcznie scyzorykami wierni poddani 


sułtana. Wszędzie moc skórzanych podu- | 


szek i tak zwanych pouff'ów również z 
kolorowej skóry wypychanych 
papierem lub słomą, 
Są to bardzo pomysłowe arabskie sto- 
łeczki, bez których mieszkańcowi Ma- 
rokka trudno byłoby żyć. Podłogi 
długie i szerokie pokryte drogocennemi 
dywanami ręcznej roboty . Dywany roz- 
ciągnięte 
plecionych ze słomy, Zkolei 
do pokojów gdzie mieścił się 
harem sułtański, 


Ostra cenzura fiimów. 


publicznem poruszaniu |nach. Oczywiście kiedy 


jak | 


zrobione szczeliny w rurze. 

Okazuje się, że już po 5 sekundach spręży- 
na zaczyna powoli obracać się, dowodząc 
tem samem, że przez nią przenika prąd e- 
lektryczny. Aby udowodnić, że tylko oczy 
badacza wytwarzają ten prąd, nie zaś jego 
ciało, dostatecznie tylko przymknąć oczy. 
a zaraz elektryzacja sprężyny ustanie. 


Następnie prof. Russ umneścii wew- 
nątrz rury u podnóża sprężyny nieduży ma- 
gnes, który hamował ją swojem działaniem 
sprzeciwiając się jej obracaniu. Przyrząd 
ten pozwolił uczonemu dokonać całego sze 
regu wymierzeń, mianowicie, niektórzy lu- 
dzie, pomimo usilnego naprężenia nie mo- 
gli opanować przeciwdziałania magnesu 
wobec czego pod ich spojrzeniem sprężyna 

nie ruszała się z miejsca. 


Innym natomiast udało się przekręcić apa 
rat od 10 do 30 stopni, 
w zależności od siły wzroku. Między inne- 
mi, prof. Russ badał siłę magnetyczną 
wzroku u pogromców dzikich zwierząt, znał 
dując u tychże wyjatkowo wysoką potencję 
elektryczności, ujarziniającą drapieżników. 

J]. K 


na srebrne; tasm e. 


mowa o słowie 
wykluczyć poza na- 
wias coraz niestety liczniejsze, wydawni- 
ctwa pornograliczne, szerzące 
jawnie i bezkarnie rozpustę. 

Propaganda rozpusty i przestępstw, pro- 
wadzonych pod płaszczykiem wałki z ob- 
łudą, oddawna daje tak zastraszające wyni 
ki, że wreszcie zaczyna napotykać na sprze 
ciwy. 

Niezwykle ciekawe są ostatnie nowiny 
z amerykańskiego świata filmowego. W 
Stanach Zjednoczonych wytworzył prezy- 
dent Roosevelt ruch powszechny, którego 
celem jest uzdrowienie kraju pod każdym 
względem. Nie pominięto w dążeniach refor 
matorskich także filmu, zdając sobie spra- 
wę z olbrzymiego wpływu, jaki wywierają 
filmy na umysły i dusze miljonów obywate- 
Ji, szczególnie zaś młodzieży Przeciwko 
niemoralnym filmom występuje rooseveltow- 
ska organizacja „Niebieski Orzeł“. — Poja- 
wiła się znowu cenzura, otrzymała 

surowe instrukcje tępienia 


wszetecznej nagości na ekranie i głoryfiko- 


wania zbrodni w filmach których scenarjusz, -- 


oparty był na życiu przestępców. „Moral- 
ność i wstydliwość* — oto nowe hasło pro 
dukcji w Hollywood. 

Działania władz poparł największy po 
tentat amerykańskiego przemysłu filmowe- 
go Willy House. Z gotowych już filmów wy 
cinane są wszystkie sceny, w których 

występują nieubrane kobiety. 

Wytwórnie filmowe wprowadziły swoją wł 
sną cenzurę prewencyjną. Trzy przedsiębio1 
stwa zrezygnowały z wypuszczenia w świal 
gotowych już filmów. Wśród nich znajduje 
się film p. t. „Wander-Bar'* Własna cenzu- 
ra wytwórni uznała, że przy obecnych na 
strojach nie może być wystarczającym stro- 
jem dla dorosłej kobiety jedynie wachlarz, 
choćby nawet dość duży, 

Willy House poszedł jeszcze dalej. Za- 
bronił on umieszczać w gazetach reklamo- 
{we fotografje, których przedtem osobiście 
nie ocenzurował. Reżyserzy jego 

otrzymali 12 przykazań, 
których stosowanie ma podnieść poziom mt. 
|ralny filmowi. A więc np. aktorzy na ekra- 
nie nogą całować się tylko w pozycji sie- 
dzącej lub stojącej. Aktorkom nie wolno 
wkładać ani poprawiać pończoch w oczach 


są na specjalnych podkładach widzów. Z dźwiękowców mają być usunięte 
wchodzimy | wszystkie wulgarne i ordynarne wyrażenia. 


Film amerykański staje na progu od- 
rodzenia. Historje sex-appeolowe i gangster 


Znowu poduszki, pouffy, miękkie kanap- |skie przechodzą do archiwum, gdzie będą 


ki, niskie 
na lekarstwo. Przeniosły się na rozkaz 
sułtana do Rabatu, A szkoda... Taką mia- 


wygodnym władcą dla Francuzów, któ- |łem chęć obejrzenia na własne oczy 


rzy mu pozwalają 

K Ta 20 miljonów franków | 
rocznej łapówki żyć najwygodniej i u- 
trzymywać liczny harem, Jemu to złożył 
wizytę dnia 14 kwietnia, uprzednio „na- 
biwszy się” ab, ży? A" Aien gi! 

-ciu stopniach ciepła) pasażer „Ko 
ERRAT b. Najman-Mirza-Kryczyński 
wiceprezes sądu okręgowego w Zamo- 
ściu, redaktor „Rocznika Tatarskiego i 
przedstawiciel 

muzułmanów polskich. 

Pan sułtan rozmawiał z p. Kryczyńskim 
półgodziny i ofiarował mu swą fotografję 
z własnoręczną dedykacją datowaną, 
pierwszym dniem 1353 roku Hidżry (ery 
muzułmańskiej). 

Autokary stają przed pałacem sułtań- 
skim — La Bahia, Obecna siedziba re- 
zydenta Francji. Wąskiemi uliczkami do- 


[tych 


rozkosznych Zulejek i Fatm. 

Okna haremu są pokryte grubą mister- 
nej roboty siatką, przez którą niewol- 
nice miłości mogły spoglądać na skra- 
wek świata, 


pięknych Oczu ną te ciemne kratki, Nie- 
jedna Fatma czy Sulamit z zawiścią spo- 
zierała przez nie na ludzi korzysta- 
jących z pełnej wolności, 

Biedne haremianki! Ileżby one dały, 
aby z tych dusznych wypełnionych odu- 
rzającym zapachem ambry, złotych kła- 
tek wyrwać się hen na świeże powie- 
trze pod 

kwitnące drzewa pomarańczowe 
i hasać swobodnie bez opieki tłustych 
su'fańaweich, eunuchów... 


(d c. n.) 


Odbito w drukarni Włady-tawa Stymułkowakiego 
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Niejedna zapewne łza kapnęła z, 


stoliki, lecz haremianek ani świadczyć o zwyrodnieniu, albo niżości mo- 


ralnej swoich autorów. Nadchodzi zdaje 


|się czas, kiedy film przestanie być fetogra 


iją występku i zachętą do rozpusty, wyzy* 
ska zaś swój ogromny wpły'” na ludzi” w 
kierunku dodatnim społecznie, nie  tracar 
zresztą charakteru rozrywki. 


PODSŁUCHANE. 


RÓŻNICA. 
~ Małżeństwo jest loterją... 
— Nonsens. Na loterji można czasem 
jednak coś wygrać... 


ODPOWIEDNI KANDYDAT. 

Redakcja „skrzynki do listów“. po- 
szukuje współpracownika, Na anons zgła 
sza się jakiś zmizerowany mężczyzna. 

— Czy pan potrafi odpowiedzieć na 
każde, nawet najbardziej skomplikowane 
pytanie ? 

— Naturalnie, jestem Ojcem ośmiorga 
dzieci? 


